
N r. 135. Lwów dnia 14. Czerwca 1861. P ią tek .
Wychodzi we Lwowie codziennie, wyjąwszy po­

niedziałki i dni następujące po świętach uroczystych.
Cena prenumeraty we Lwowie wynosi na rok 

cały 10 z ł., na pól roku H zł., na kwartał 4 zł. 
z przesyłką pocztową w kraju na rok cały 20 zł., 
na pół roku 10 zł., na kwartał 5 zł. w. a.

Miesięcznie dla Lwowa 1 zł. 05 kr. w. a.
Pojedynczy numer kosztuje 10 ceutów w. a.

oaumnamamts

Ogłoszenia przyjmuje Administracya „G łosu*  za 
datą od wiersza drobnym drukiem (petit) za pierw- 
o i jednorazowe umieszczenie po 8 centów, za 

aide następne po 4 centów, z dodatkiem nalożytości 
itęplowej po 30 centów od każdego umieszczenia. -  
Listy reklamacyjne nie opieczętowana nie frankują si% 

Biuro Redakcyi i Administracyi „ Głosu “ w rynku 
w domu narożnym pod 1. 179. na drugiem piętrze.

Lwów dnia 13, czerwca.
Rada P aństw a o becn ie  w  W ied n iu  zebrana  

snac przez różne jeszcze  przechodzić  będzie  m e ­
tamorfozy. Patent zw ołu jący  j ą , i obiory do  
niej p os łó w  S e jm o m  krajow ym  nakazujący, uznał  
ją jako Radę pełną, mającą rozstrzygać najważ­
niejsze k w e s ty e  f inansow e i polityczne całej M o­
narchii ; m o w a  zaś tronow a zapowiedziała , iż p o ­
s ło w ie  z W ęg ier ,  Serbii i Chorwacyi n ieb a w em  
do niej przybędą. Gdy jednak pustem i ciągle  
stały  ła w y  dla p os łó w  w iększej p o ło w y  Monar­
chii przeznaczone, Ministeryum przyparte loiczną  
interpelacyą S m o lk i ,  przez usta p. Schm erlinga  
zd egradow ało  pełną o w e  R ad ę  do znaczenia c ie -  
śn iejszego  jej tylko zakresu. D egradacye  tę g ł ę ­
boko uczu ło  stronn ictw o cen tra lis tyczn o-n iem iec-  
kie i zagroziło oderw a n iem  się  od jedności  
z Ministeryum, które w  niej jed y n e  tylko miało  
dla s ieb ie  podporę. Zagrożony tym  sp o so b em  
p. Schm erling ,  w  ministeryalnej sw ej exystencyi  
ukoił  żale n iem ieck ich  centralistów  przyrzecze­
niem , iż Rada Państw a ch w i lo w o  do c ieśniej-  
sz e g o  znaczenia zdegradow ana, w n e t  na w yższy  
stop ień  całkow itej p e łn o śc i  sw ej postąpi, skoro  
tylko dop e łn ione  zostaną form alności w zyw ające  
w ęgiersk ich ,  serbsk ich  i ch orw ack ich  tak z w a ­
nych  o d sz czep ień có w  do zlania s ię  w  ten kształt  
jednolitej Austryi, w  którym p. S ch m er l in g  jedyne  
zbaw ienie  Monarchii upatruje. Nie idzie tu w ięc  
o rzecz ,  tylko o formę, bo o tern p. S c h m e r ­
ling z góry  przekonany, iż owi tak zwani od-
szczep ieńcy, h is torycznych  praw sw y c h  n ie  o d ­
stąpią, nie przystaną na zrzeczenie  s ię  prawa  
nigdy n ie  p r z e d a w n io n e g o , do czy steg o  złota  
w łasnej  sw ej historycznej konstytucyi,  za udział  
jaki im w  o g ó ln y m  S ejm ie  całej Monarchii s ta ­
tuty lu to w e  przyznają, ł zaiste nikt im  za złe  
nie  w e ź m ie  tej w y tr w a ło śc i ,  z jaką przy w ła ­
snych sw ych prawach stoją, kto tylko zważy,  
że konstytucya  w ęgiersk a , sankcyą  pragmatyczną  
zagw arantow ana, opiera s ię  n ie  na jednostron-  
n e m  z łaski n ad a n iu ,  ale na umowne o byd w ie  
strony obowiązującej, że zapew nia  krajowi w o to -  
w an ie  lub o d m ó w ie n ie  p od atk ów  i oznaczenie  
liczby w o j s k a , jaka utrzymaną b yć  ma. S ta ­
tuty zaś lu to w e  ograniczają k o m p eten cy ą  p e ł ­
nej n aw et  Rady Państw a w  kw esty i  b u d ż e ­
towej li ty lko do m ożnośc i  n ieprzyzwolenia  
na n o w e  podatki, któreby n a łożone  b yć  miały, 
co  bynajmniej nie p rzeszkadza , że podatki da­
wniej zaprow adzone, n ietylko bez jej zezw olenia  
pobierane, lecz nadto jak w  d otych czasow ej prak­
tyce, sa m o w o ln e m i  dodatkam i do w y s o k o śc i  ad 
infinitum sp o tę g o w a n e  być  m ogą. W ę g r o m  w ięc,  
C horw atom  i Serb om  idzie o istotę rzeczy, nie 
o rzeczy form ę, i dobrze to widzą, że o w a  j e ­
dnolita Austrya, jak ją p. S chm er l ing  i n iem ieccy  
centraliści w  Radzie Państw a pojmują, n ie  m oże  
b y ć  ozem  innem , jak tylko dalszem  ciąg iem  rzą­
d ów  Meternicha i Bacha, w  su k ien k ę  konstytu ­
cyjną p r zy b ran y ch , panowanie garstki N iem ców  
nad m ilionam i s łow iańskiej i madziarskiej lu d n o ­
ści ustalającym. P rzygotow ać  się w ię c  na to m u ­
sim y, że ow a  garstka N iem c ó w  w ięk sz o ść  w  R a­
dzie Państwa w  o b e c n y m  jej sk ładzie  s tan o w ią ­
ca, przystąpi do w oto w a n ia  najważniejszych w sz y ­
stkie ludy monarchii d otyczących  kwestyj p ien ię­
żn ych , do uchw alen ia  pożyczki, bez której P a ń ­
s tw o  obejść  s ię  nic m oże . Czy to zaś nie b ę ­
dzie prostą tylko komodyn, i czy  to w  praktyce  
na co  s ię  przyda, o tern s łusznie  p ow ątp iew ać  
się  godzi, .leżeli b ow iem  p- S ch m er l in g  m niem a,  
że  znajda się  kapitaliści g o tow i do n e g o c y o w a n ia  
pożyczki na zasadzie uchw ały  tak iego  R um pf-  
parlamentu, to zdaniem naszem , w tern ca łk iem  
się  myli. Niechaj tylko zważy, jakie trudności  
przew alczyć  musi p. P lener dla uzyskania m izer­
n e go ,  kilku m il io n o w eg o  a w an su  do zapłacenia  
procentu  od pożyczki narodow ej niezbędnie p o ­
trzebnego, a już z tego sa m e g o  przekona się, że 
kapitaliśc i  nie sa to ludz ie ,  którzyby pozorami  
łudzić s ię  dali. Na n ic  się  w ię c  nie przyda ta 
k om ed ya  w  skutku przyjęcia w n io sk u  xiedza Li-  
tw inowicza, blizko 2 0 0 0  reńskich  dziennie  k o ­
sztująca, ho Rada Państw a z całą jej m n iem an ą  
niem ieck o-centra lis tyczn ą  w iększośc ią  n iczem  po 
prostu nie jest, jak tylko n o w y m  biurokratycznym  
zastępem .

Jasną jest rzeczą dla ludzi m yślących  i w  
dobrej w ierze  postępujących , że statuty lu tow e,

które znaczenie i ducha dyplom u cesarsk iego  z 
d. 2 0 .  października zupełnie  zmieniły , nie w y ­
starczą do sz c zęś l iw eg o  przeprowadzenia  Państw a  
przez te kryzys n iebezpieczną, w  jakiej w  skutek  
d oty ch c z a so w e g o  sy s tem u  stanęło. S łu szn ie  w ięc  
o b ecn e  oceniając położenie , p o s ło w ie  nasi wraz  
z posłam i czesk iem i,  w n ieś l i  podanie  adresu do  
Najjaśniejszego Pana, z prośbą o za lim itowanie  
R ady Państw a a rea k tyw o w an ie  S e jm ó w  prowin-  
cyonalnych, za których w spółdz ia łan iem  auto no ­
mia gm iny, pow iatu  i kraju, w  m o w ie  tronow ej  
wyraźnie zapowiedziana, przeprowadzoną być  m o ­
że. D rogę  tę przed m ies ią cem  już w  dzienniku  
naszym  wskazaliśm y, jako jedyną do przeobraże­
nia a bso lu tn ego  dotąd Państw a w  prawdziwie  
konstytucyjną m onarchią, jako fundam ent b ud o­
w y, na k tórym  dopiero szczyt trw ale  staw ianym  
być m oże. Przy znanym  a nie b ez in teresow nym  
uporze n ie m ieck ich  centralizatorów, zachow ania  
w  gruncie  rzeczy system u, który m onarch ię  do  
upadku prowadzi, ła tw o  przewidzieć  m ożna, że  
w n io se k  p o s łó w  naszych i czesk ich  usunięty b ę ­
dzie przez d o ty ch cza so w ą  pozorną, bo z sam ych  
tylko N ie m c ó w  złożoną w ięk szość .  Jak d ługo  zaś > 
p. S ch m er l in g  z tą pozorną w ięk szo śc ią  Meter-  
n ic h o w s k o -B a c h o w s k i  sy s tem  przez ca ły  kraj p o ­
tępiony u trzym ać zdoła, tego  zaiste z d ok ład n o ­
ścią  przepow iedzieć  nie m o ż n a ;  n ie  trudno je­
dnak przewidzieć, że w szystk ie  je g o  usi łow ania  
rozbiją się o k w e s ty e  fin ansow e, które bez s z c z e ­
rego  zwrotu w  duchu  d yp lom u  p aźd z iern ikow ego  
załatwić s ie  n ie  dadza. —

Rogawski, Szczepan Ljubissa, Kazimierz Dziednszy- 
cki, Dr. Nikodem Bętkowski, Wodzicki, Dr. Szeme 
lowski, Adam Potocki, Dr. Prachensky, Franciszek 
Szebek.

W  dopełn ien iu  naszych  artyku łów  z dnia  
w czorajszego  i dz is ie jszego p odajem y o s n o w ę  w n io ­
sku o odro czen ie  R ad y  P a ń stw a  i zw o ła n ie  S e j­
m ó w  k rajow ych:

Wysoka Izba raczy uchwalić podanie następu­
jącego adresu do N. P ana : W. ces. król. apostoł. 
Mośi", Najmiłościwszy Panie! Na zasadzie Najwyż. 
dyplomu z d. 20. października 1800 i ces. patentu 
z dn. 2ti. lutego 1861 raczyłeś Wasza c. k. Apost. 
Mość nakazać zwołanie zastępców wysłanych przez 
Sejmy do Rady Państwa. W  nadziei, że powołani 
zostaną posłowie wszystkich krajów i narodów rozle­
głego mocarstwa, aby wspólnie pracować nad wykoń­
czeniem konstytucyi Państwa — ku dobru całości i 
zadowoleniu wszystkich części — wysiały na Sejmy, 
a my przyjęliśmy to wysokie posłannictwo. Prze­
świadczeni będąc o tem posłannictwie nie możemy so­
bie nadal zataić, że obecnie rokującego zgromadze­
nia nie mamy prawa poczytywać za pełną Radę Pań­
stwa, co też Ministeryum jawnie oświadczyło na po­
siedzeniu z. d. 5. czerwca. Niepowątpiewaliśmy ani na 
chwilę wprawdzie, że się uda mądrości W. Ces. Mości 
popartej przez lojalność i roztropność narodów, usu­
nąć szczęśliwie przeszkody stojące dotychczas na za­
wodzie uzupełnienia Rady Państwa. W  dzisiejszym 
niezupełnym składzie swoim nie jest to zgromadzenie 
wszakże ani w możności ani w prawie dopełnienia 
swoich najważniejszych i najnaglejszych zadań. — 
Nie może to zgromadzenie przystąpić ani do osta­
tecznego zakreślania granic władzom konstytucyj­
nym w Państw ie, ani do uregulowania sto­
sunków prawnych między krajami i stosunku ich do 
całego Państwa, ani do uporządkowania finansów 
państwa, słowom do spełnienia swego przeznaczenia.

Najpowolniejsza Izba musiałaby w takim skła­
dzie rzeczy ograniczyć czynność swoją na podrzędne 
sprawy ustawodawcze, nie będące w żadnym stosun­
ku z kwestyami wielkiej wagi i potrzebami obecnej 
chwili. Tamtych załatwienie nie zbliżyłoby rozwiąza­
nia tych nierównie ważniejszych spraw. Przeciwnie 
zaś odpowie rychłe zwołanie Sejmów krajowych go­
rącym życzeniom ludności i nada znaczny pochop 
zbawiennemu rozwojowi i wyjaśnieniu konstytucyjnych 
stosunków tak pojedyńczych krajów, jako i całego 
Państwa. Powołanie Sejmów utwierdzi w narodach 
zaufanie i wiarę w rzetelne i konsekwentne wykona­
nie ustaw zasadniczych najłaskawiej nadanych, skłoni 
oraz bardziej niż cokolwiek bądź innego narody do 
utrzymania i popierania jedności i potęgi cesarstwa. 
Zważywszy to powody uprasza Izba posłów najuniże­
niej, ażebyś Wasza c. k. apostolska Mość raczył zgro­
madzoną teraz Radę Państwa odroczyć aż do czasu 
gdy zwołanie całkowitej Rady Państwa podobnem się 
stanie, a natychmiast powołać Sejmy pojedyńczych 
królestw i krajów do konstytucyjnej czynności. Izba 
posłów Rady Państwa (podpisano) : Dr. Fr. Wład. 
Rieger z Czech, Franciszek Smółka, Prażak, Dr. W a­
wrzyniec Toman, Ctam-Martinitz, Dr. Klaudi, Włodz- 
Cielecki, biskup Jirsik, A. Z. Helceł, W.W. Tomek, 
Dr. Biły, Dr.Czupr, Machaczek, Dr. Milner, S. Dwo­
rak, Dr. 11 eleelet, Maciej Hawelka, Karol Hubicki, 
Dr. Brauner, Fr. Józef Reżak, W. Zeleny, Kazirnirz 
Dr. Grocholski, Leonard Wężyk, Dr. Dietl, Stan. 
Morgenstern, Ludwik Ruczka, Krzysztofowicz Jakób, 
Horodyski, Gutowski, Dr. Wend. Grunwald, Stanek, 
Ignacy Zatka, Dr. Obst, Bocheński, Rogalski, Kirch- 
mayer. Dr. Zyblikiewicz, Józef Ziknnind, Dr. Hau- 
sehild, Alexander Dobrzański, Felix Reysner, Karol

Przed kilku dniami m ie l iśm y s p o so b n o ść  
w skazać na s tan ow isko  w!yższego  d u ch ow ień s tw a  
w  L itw ie  i na Ż m u d z i ,  k tóre nie pom nąc na 
d u c h o w n e  sw;e i o b yw ate lsk ie  p ow ołan ie  przy­
chyla się  chętn ie  na skinienia rządu rosy jsk ie ­
g o  do w ydaw ania  l istów  pasterskich, w  których  
ludność  zam iast znaleźć p oc iech ę  i pokrzepie­
nie w  g łęb o k ie m  utrapieniu o b e c n e m , znajduje  
wyrazy d yk to w a n e  usty jen. N azim ow a, satrapu-  
ją c e g o  po azyatycku nad n ieszczęś l iw ym  naro­
dem  Europy. Nieprzyjaciele wszakże  nasi nie  
w szędz ie  zdołali pozyskać  sob ie  tak ch ętne  n a­
rzędzia sw o ich  us i łow ań, —  a czc igod ny  arcy-  
pasterz warsz. X. F ijałkowski, jak prawdziwy b o ­
hater C hrystusów  nie u g ię te  staw ia  czo ło  natar-  
c z y w o ś c i o m , które c o  chwila  napadają nań ze  
strony nam iestn ic tw a w arszaw sk iego .  Ustnie i 
p is e m n ie ,  w  drodze prywatnej i urzędowej pró­
b o w a n o  w ym ód z  na n im  zakaz śp iewania  podej­
rzanych policyi pieśni po k ośc io łach . R esk ryp ­
tem  pana W ie lo p o lsk ie g o  z dnia 1 6 .  maja r. b. 
w e z w a n o  go  n aw et  do w ydania  listu pastersk ie­
go  w  tym  w z g l ę d z ie , lecz  o d p ow ied ź  brzmiała  
s tan o w czo  i o d m o w n ie ;  zam ieszczam y ją z „Czasu“ 
jako n o w y  dok u m ent ,  m o g ą c y  pos łużyć  za w zór  
dostojn ikom  k ośc io ła  rzym sko  -  k ato lick iego  na 
ziem iach polsk ich:

A rcybiskup m etropolita  w a rsza w sk i do J W .  D yrekto ­
ra  głównego w  ko m isy i rządow ej w y zn a ń  relig ijnych i o- 
św iecenia publicznego.

Warszawa dnia 14 (22) maja 1861. Nr. 1089.
Reskryptem z d. 4 (16) b. m. i r. Nr. 824 

raczył JW . dyrektor główny donieść mi, że życzeniem 
jest JO. X. Namiestnika Królestwa, abym: „dla u- 
spokojenia umysłów wzburzonych ostatniemi wypad­
kami wydał list pasterski i polecił duchowieństwu ar- 
cbidyecezyi warszawskiej:

„Użyć wszelkiego swojego wpływu przez stoso- 
„wne nauki z ambon, celem położenia tamy niepo­
rządkom  powodowanym przez śpiewanie w kościo- 
„lacli pieśni nie należących do mszy św. czyli do 
„obrządków kościelnych poprzednio w kościołach wy­
konywanych, a które od pewnego czasu zgromadzo­
n y  lu d , z poduszczeń źle myślących, śpiewa w ko­
śc io łach , dodając strofy, których treść wymierzona 
„przeciw rządowi i umysły podburza."

W tak ważnej okoliczności powołałem wszys­
tkich przełożonych parafij i klasztorów miasta W ar­
szawy dla powzięcia od nich bliższych wiadomości:

1) Jakiego rodzaju są śpiewy, które lud sam 
bez inieyatywy duchowieństwa po ostatnich smutnych 
wypadkach w kościołach wykonywa '*

2) Czy jest nadzieja, że tak listu mojego pa­
sterskiego, jak stosownych nauk głoszonyeh w tym 
względzie z ambon usłucha lud, i śpiewów obrażają­
cych wysoki rząd zaprzestanie.

Za powód do zachowania tej ostrożności uwa­
żałem ogłoszenie w „Gazecie Rządowej" z d. 2 (14) 
b. m. i r. N. 107 w którem wyraźnie jest objaśnio­
ne, że śpiewy patryotyczne bynajmniej nie są wzbro­
nione przez rząd w kościołach, ale tylko śpiewy re­
wolucyjne.

Wszyscy zebrani kapłani oświadczyli m i, 
że śpiewy wykonywano przez lud w kościołach po 
ostatnich wypadkach są treści patryotyczno - religij­
nej, że śpiewy te drukowane były w xiążkach do na­
bożeństwa, aprobowane przez władze duchowne, i żc 
przed r. 1830 były śpiewane w dni dworskie i ga­
lowo przez młodzież szkolną a w niedziele i święta 
przez muzyki wojskowe podczas mszy św .; dodali 
wreszcie rzeczeni kapłani, że obecnie śpiewa je  lud 
z pewnemi zmianami i dodaniem strof, wyrażając w 
nich swą boleść i rozdrażnienie.

Według relacyi tegoż duchowieństwa, śpiewał 
lud po razy kilka w niektórych kościołach i inne
śpiewy, objawiając w nich swoje oburzenie i nie­
chęć co do zaszłych smutnych wypadków, ale w sku­
tek rellexyi przez kapłanów, że śpiewy te zawie­
rały wyrażenia nacechowano zemstą, śpiewania ta ­
kowych zaprzestano.

Na zapytanie, jaki spodziewany jest skutek 
z ogłoszenia mojego listu pasterskiego i z nauk ja- 
kieby w tym względzie kapłani z ambon' ludowi 
ogłaszali, otrzymałem od nich jednozgodną odpowiedź : 
że to nie przyniesie wcale spodziewanego przez JO. 
xięcia Namiesnika rezultatu ; że tego rodzaju usiło­
wania rozdrażniają jeszcze bardziej lud, że go obu 
rzą przeciw duchowieństwu i mojej osobie, że lud 
straci zaufanie do kapłanów, naukami ich wzgardzi 
i może zaniedbać wykonywania obowiązków religij­
nych i przystępowania do Sakramentów śś. z wielką 
szkodą religii i dusz swoich.

Obawy te usprawiedliwiło mi duchowieństwo przed­
stawieniem, że w kilku kościołach kapłani, przema 
wiający publicznie, o zaprzestanie śpiewania rzeczo 
nych pieśni, doznali gorżkich wyrzutów już ustnie, już 
przez pisma sobie nadesłane. Dodało wreszcie toż

duchowieństwo, że cierpliwość będzie tu najskutecz­
niejszym środkiem, i że śpiewy, o których mowa, 
jak  same przez się bez inieyatywy duchowieństwa nasta 
ły, tak z czasem przy uspokojeniu się umysłów w skutek 
łagodzących środków, użytych przez wysoki rząd nieza­
wodnie same przez się ustaną. Z tych uwag duchowień­
stwa raczy JW . Dyrektor główny powziąć przekonanie, 
że pasterska moja władza oparta jedynie na moralnej i 
religijnej podstawie, nie może być narażoną na widoczny 
upadek, lub przynajmiej lekceważenie ludu, że nie po 
dobna wystawiać duchowieństwa na obelgi, zniewagi i 
nienawiści ludu z nieuchronną szkodą religii i moral­
ności, że wzbronienie publiczne z ambon przez ka­
płanów śpiewów, nie doprowadzi do zamierzonego ce­
lu, że tak pożądąne uspokojenie umysłów, tylko przez 
zaufanie do Wysokiego Rządu nastąpić może, a środ­
ki ku temu skuteczne, łatwo Wysoki Rząd obmyślić 
zdoła.

Mam zupełną ufność w wysokim świetle i spra 
wiedliwości JO. x. Namiestnika, że reprezentując w 
kraju tutejszym osobę Monarchy, niezechce żądać 
rozdziału między duchowieństwem a ludem, który 
przez ogłoszenie listu mojego pasterskiego w tak 
drażliwych okolicznościach, niezawodnieby nastąpił, i 
że po takowein objaśnieniu przez JW . Dyrektora 
głównego powodów wyrażonych w niniejszej odpo­
wiedzi, uwolnić mnie raczy od wydania odezwy, k tó ­
ra  przez nieusłuchanie ludu skompromitowałaby mój 
wiek sędziwy i urząd Pasterski, ze szkodą religii, 
kościoła i duchowieństwa, a co następnie dla wyso­
kiego rządu staćby się mogło powodem do używania 
środków przymusowych. — F ija łkow ski Arcybiskup 
Warszawski."

P od ajem y d o s ło w n ie  m o w ę  posła  W ła d y ­
s ław a  N i e g o l e w s k i e g o , na p os iedzeniu  drugiej 
Izby pruskiej w  Berlinie dnia 1 . czerw ca  r. b. 
w e d łu g  sprawozdania  s tenograf iczn ego .

Panowie! Chodzi tutaj o przyznanie, funduszów 
dla wyższej policyi, a więc na cele, których admi­
nistracya powinna być powierzona ludziom, do któ­
rych równie rząd kraju, jak  i mieszkańcy mogą mieć 
zaufanie i którzy rzeczywiście dla dobra kraju i dla 
czci rządu i kraju pracują i działają, a nie przeciw 
czci i przeciw dobru kraju. — Panowie! W  prze­
ciągu dwóch la t przedstawiłem wam z tej tu trybu­
ny rzeczy, w którebym zaiste nigdy nie byl wierzył, 
gdybym się sam o nich nie był przekonał. Panowie! 
W  obu tych latach miałem silne przekonanie, że nie 
będę zmuszonym wstępować powtórnie na tę trybunę, 
aby tenże sam przedmiot traktować. Panow ie! 
Czytałem wprawdzie po zakończeniu przeszłorocznej 
kadencyi sejmowej w urzędowych gazetach, że złemu 
ma się zaradzić, że się rozpocznie śledztwo i że 
stan sprawy będzie zbadany, przyczem mówiono za­
razem: „że śledztwo to ma być szczególnie skiero­
wane przeciw tym, co z podobnemi zaskarżenia mi 
wystąpili." — Jeżli to miało być środkiem ustra- 
szenia przeciw mnie, natenczas cel chybiony, bo ja  
podobnego zastraszenia wcale się nie lękam! Praco­
wałem dalej i zagłębiłem się jeszcze więcej w tej 
sprawie. Jeżli jednak coś podobnego publikowano 
wobec opinii publicznej w gazetach urzędowych, aby 
zatrzeć w ten sposób ohydę czynu, natenczas nie 
sądzę, panowie, aby się szkarady w ten sposób z 
widoku publicznego usuwać dały! — Pierwszy raz 
stanąłem przy radzcy policyjnym, drugi raz posuną­
łem się wyżej do dyrektora policyi, a nawet do 
radzców ministeryalnych (Noah i Sulzcr), którzy do­
tąd cieszą się szczegółnein zaufaniem rządu. Na 
nieszczęście nie stało się jednakże w tej sprawie nic 
dotąd, ale co więcej, dowiaduję się nawet ku wiel­
kiemu memu żalowi, że jakkolwiek pan minister (lir. 
Schwerin), odpowiadając na przeszłoroczną interpe- 
lacyę, oświadczył, że mu to są rzeczy całkiem no­
we i że w razie, gdyby cała rzecz była prawdziwą, 
kwalifikowałaby się przed prokuratora, przecież już 
w tenczas postępowanie to urzędnikowi panu mini­
strowi było wiadomem.

Poseł baron Yincke (Ilagen) (z miejsca): Do
rzeczy! (Zewsząd głosy: Do rzeczy!)

Poseł dr. Niegolewski (ciągnąc rzecz dalej). 
To jest do rzeczy, jak sądzę! (Głosy różne. Nie ! 
Nie! — Gwar). Panowie! Mówię do rzeczy, a pa­
nu Yinckenm, którego wołanie bardzo dobrze wyróż­
niam, winienem powiedzieć: „Ten sam podatek, k tó ­
ry waćpan płacisz, i my płacimy!" Podobnie, jak 
waćpan, pracujemy w pocie czoła, aby je  módz za 
płacić, nie możesz waćpan od nas żądać, abyśmy 
płacili podatki na to, aby były dawane urzędnikom, 
którzy robią spiski na życie nasze! (Zgiełk. (Bo­
sy: do rzeczy, do rzeczy!) To jest do rzeczy! (Glo­
sy różne! N ie! Nie!) Nie pozostaje mi nic innego, 
jak prosić p. prezesa o wyrok. Prezes. Tak jest, 
trzymasz się pan rzeczy. Mów d a le j! Poseł Dr, 
Niegolewski (mówi dalej): Panowie! Ku wielkiemu 
memu żalowi dowiedziałem się, że panu ministrowi 
spraw wewnętrznych wypadki te były wiadome. Pan 
minister pominął i nie dał wiary pewnemu, tyczą­
cemu tej s p r a w y  memoryałowi, który go doszedł z rąk
pewnego urzędnika, a dla czegóż nie? Ponieważ sto­
sunki w W. X. Poznańskiem są mu przedstawione 
w ten sposób i ponieważ urzędnicy potrafili stanąć 
wobec niego w takiem świetle, że pan minister nie 
uważał za rzecz stosowną dać wiarę temuż pro me- 
moria. Pozwolę sobie z tego memoryału odczytać 
panom kilka głównych punktów; nie byłbym wpraw-



dzie dzisiaj tego  uczynił, gdyby p rezydujący  z komi- 
sy i spraw ied liw ości, pan v. Arnm on, w yliczając wczo­
ra j p rzedm io ty , k tó re  taż  kornisya m a jeszcze do o- 
p raco w an ia , nie był zapom niał, w yliczyć tak że  mego 
w niosku  co do p arlam en tarnej kom isyi śledczej, wnio­
sek , k tó ry  przecież sam  baron  V incke uznał za w aż­
ny  w chwili, kiedy p rzy jac ie l m ój, hr. C ieszkow ski 
w ynurzył obawę, aby go w kom isyi spraw iedliw ości 
n ie  pogrzebano. O koliczność ta  zniew ala mnie, zw ró­
cić uwagę na  tenże  m em oryał, k iedy  chodzi o p rzy ­
znanie funduszów, k tó rych  dyspozycya m a być po­
wierzona szczególne zaufan ie  w zbudzającym  ludziom . 
W  m em oryale tym że, przedłożonym  panu m inistrow i 
16. lutego r . z. s to i po w stępie, że podający  go u rzę­
dnik odbył sam  z sobą sum ienną n a ra d ę : „ Jak o
człowiek i ja k o  u rzędn ik  poczuwam się do obow iąz­
ku. nie w strzym yw ać się dłużej z kom unikacyą do 
w aszej excelencyi i m am  zgodnie z tem  zaszczy t 
złożyć je j następne p ro  m em oria .“ —  G łów ne u s tę ­
py tegoż p ro  m em oria  są  : „ W y d an ą  przez kom ite t 
rew olucyjny polski w L ondynie  z podpisam i Popow - 
skiego i A b ich ta  prok lam acya, d. d. L ondon 13 m a­
j a  1858 , k tó re j urzędow nie sporządzone oddruki na  
rozkaz p ana  p rezesa  policyi v. B arensp runga  roze­
słano  po m ieście i po prow incyi P o zn ań sk ie j,"  k tó re  
to  postępow anie dało  pochop do znanej in terpelacy i 
p osła  N iegolew skiego, zaw iera  przy  końcu uw agę: 
„P ros im y  o ja k  najsp ieszn ie jszą  odpow iedź pod a d re ­
sem  d ru k a rn i."  —  Jakko lw iek  owa p rok lam acya by­
ła  ty lko  w ym ierzona do „ziom ków  w k ra ju  będących 
pod panow aniem  rosy jsk icm " i do „b raci w em igra- 
cy i,"  a  m ieszkańców  prow incyi P oznańsk iej wcale 
się nie tyczy ła , k a z a ł jednakże  pan  p rezes policyi 
tłum aczow i P ostow i nap isać pod w skazanym  adresem  
lis t do polskiego rew olucyjnego kom ite tu  w L ondy­
nie, podpisany nazw iskam i p ięciu  m ieszkańców  m ia ­
s ta  P oznan ia  po lskiej na ro d o w o śc i: Przespolew - 
skiego, Paw łow skiego , B ogdańskiego, W łościborskie- 
go, O rkanow a, w k tó rym  wym ienieni donoszą, że 
u tw orzy li w P oznan iu  k o m ite t cen tra lny  w celach 
rew olucy jnych , k tó ry  się z licznem i kom ite tam i 
lokalnem i po m iastach  na  prow incyi, w zw iąz­
ku zna jdu je  i ko m ite t londyński p ro s z ą , aby 
z nim i w szedł w bliskie stosunk i. L ondyński kom i­
te t  odpow iedział w krótce, a  z tą d  w yw iązała się mię- 
m iędzy nim a  zm yślonym  kom itetem  P oznańsk iem  czę­
s ta  korespondencya.... Ju ż  w jednym  z pierw szych 
listów  proszono kom itetu  lo ndyńsk iego , posyłać ja k  
n a jp rędze j do P oznan ia  w celu dalszej n a rad y  emi- 
saryusza . W zm ianka  tegoż do tycząca znajdu je  się 
w w sporanionym  ju ż  liście londyńskiego kom ite tu  z 
20. w rześn ia  1858. Jed n ak że  ten  em isa ry u sz , k tó ­
rego obecności p rezes policyi ta k  boleśnie w yczeki­
w ał, aby  znow m ieć w ręku  żywy dowód nie u s ta ­
jących  nigdy polskich ag itacy j i nim  paradow ać, jak  
nie p rzy jeżd ża ł, ta k  nie przy jeżdżał. D opiero  w l i ­
s topadz ie  czy w grudn iu  r. 1858 po jaw ił się w P o ­
znan iu  człow iek , k tó ry  w łaśnie k ilku  z tak ich  oby­
w ateli Poznańsk ich  odszukał, k tó rzy  w p rzesy łanych  
przez p rezesa  policyi do L ondynu lis tach  byli ozna­
czeni ja k o  członkow ie P o zn a ń sk ieg o  rew olucyjnego  
k o m ite tu , b rac i zw iązkow ych w nich p o w ita ł , jak o  
em isaryu sz  z L ondynu im  się d a ł p o znać , ro z p ra ­
w iał różne rzeczy  o konieczności zm iany is tn iejących  
s to su n k ó w , o w ytępieniu  sz lach ty  i x ięży , co z resz­
tą  i w publicznych m iejscach  pow ta rza ł.... O ile mi 
w iadom o, nie nakazano  przecież ze s tro n y  p an a  p re ­
zesa policyi żadnych kroków  przeciw  tem u  człow ie­
kowi. D opiero  n a  jed en  dzień przed term inem  w y­
borów do Izby, w k tórych  i pan  p rezes policyi jak o  
kandydat w ystąp ił, w ydał rozkaz aresz tow an ia  tego 
człow ieka, k tó ry  też  w m ieszkaniu g a rn ca rza  M aciu- 
dzińskiego znaleziony  zosta ł. P o  jeg o  aresz tow an iu , 
n ak aza ł pan  p rezes policyi u kilku osób rew izyę, 
między innym i u ś lu sarza  B ogdańskiego i szewca 
W łościborskiego. T e dw ie o s ta tn ie  j a  sam  w ykona­
łem . A ni u jednego , ani u drugiego nie znaleziono 
pism  kom prom itu jących. R ów nież byli obydwaj tak  
o tw a ic i w swych zeznaniach , że m i w cale na m yśl 
nie p rzyszło , ich aresztow ać. D n ia  następnego  do­
p iero  zosta ł W ło śc ib o rsk i, m im o mych najenergicz- 
uiejszych p rz e d s ta w ie ń , na  rozkaz p rezesa  policyi 
aresz tow any , a  następn ie  razem  z uw ięzionym i także  
M aciudzińskim i, synem i ojcem , królew skiem u sądowi 
pow iatow em u oddany. Z tam tąd  wypuszczono ich je d ­
nakże n a tychm ias t po w ysłuchaniu.... Zw racam  przy  
ty m  jed n ak ż e  na to  u w a g ę ! m am y p ien iądze daw ać 
d la  urzędników , k tó rzy , aby  dojść do swoich celów, 
bezpraw nie a re sz tu ją . I  to  m a być policya bezpie­
czeństw a ! —  O pin ia  publiczna m iędzy P o lakam i 
odzyw ała się ju ż  w tedy za tem  , że w szystko je s t 
ty lko  znów figlem policyjnym  i że głównym zam ia ­
rem  było w pływ ać na wybory na rzecz p ana  p rezesa  
policyi, k tó ry  jed n ak że  mimo to  w m niejszości pozo­
sta ł.... P rzeciw  em isaryuszow i rozpoczęto tym czasem  
ś le d z tw o , a  po dziew ięeiom iesięcznem  w ięzieniu w 
śledztw ie zo sta ł przez trybuna ł sądzący  sp raw y  po li­
tyczne skazany  na  dw a la ta  w dom u popraw y za  czy­
ny p rzygo tow ujące  zdradę k ra ju  główną. -  N aty ch ­
m ia s t, skoro  ty lko  w ykryłem  zw iązek m iędzy londyń­
sk ą  p ro k la m a c y ą , korespondencyą londyńską pana  
p rezesa  policyi i ukazan iem  się em issaryusza M ajew ­
skiego w P o z n a n iu , pozw oliłem  sobie zrobić panu 
prezesow i policyi p rzedstaw ien ia  co do jego  postępo 
wania. P ociesza ł m nie jednakże  zaw sze tem , że M a­
jew ski będzie zapew nie uwolnionym , a  że  w raz ie  
przeciw nym  poczyni stosow ne k rok i w celu jego  ja k  
najprędszego u łaskaw ien ia , w każdym  razie  n a s tą p i 
7 ° .>  t a k ,  skoro  ty lko  k ró l u m rz e , czego każdej 
c wi i oczekiwać należy. P ra w d a  te j kom unikacyi 
z w ieidzi się przez porów nanie z a k tam i śledczem i 
przeciw  lajew skiem u, przez je g o  w ysłuchanie i p rz e /

sto p n ia  ukształcen ia  w cale niebezpiecznym  się być 
nie z d a je ; 4) że zo staw ił w A nglii żonę i dwoje 
niedorosłych dzieci, —  nie należałoby polecić wspo- 
m nionego Jakóba M ajew skiego królew skiej łasce. — 
Że pan  prezes policyi m ia ł z a m ia r , człow ieka tego 
doprow adzić aż do dom u popraw y, n ie  chcę w praw ­
dzie najodleglej tw ierdzić. P rzedew szystk iem  cho­
dziło mu zapew nie ty lko  o to , aby dostać  do rąk  
żywy dowód na to , że polska p ropaganda  ciągle j e ­
szcze i teraz z L ondynu  w prow incyi ag itu je , j a k ­
kolw iek  prowincya P o zn ań sk a  obecnie do praw dy nie 
j e s t  żyzną ro lą  d la  tego  rodzaju , socyalno-dem okra- 
tycznych agitacyj. Poniew aż m u się nie udało, do ­
s ta ć  praw dziw ego e m is a ry u s z a , nie w ahał się sp ro ­
w adzić sobie takow ego fałszyw em i insynuacyam i do 
P o zn an ia  aż z L ondynu. Zapew ne nie pom yślał 
pan  prezes policyi p rzy  tem , co za przykrości w yni­
kną  z tą d  dla rz ą d u , skoro t a  sp raw a w iadom ą się 
stan ie , nie pom yślał d a le j , czy podobny sposob p o ­
stępow ania zgadza się z h ono rem , i sum ieniem . N ic 
też  do tąd  nie uczynił, aby złe, k tó re  się s t a ło , n a ­
praw ić . Praw dopobnie nie zaw aha się ta k ż e , ja k  
to  ju ż  w inoycli podobnych razach  c z y n ił, zw alić 
znów winę na kogo innego i zapew niać, że się w szy­
stko  sta ło  bez jeg o  w oli." (T ak  daleko m em oryał 
radzcy  policyjnego N ied e rs te tte ra ) . —

'V tu , , :  ,tn 'T tiun ,acza posła. Pozostaw iam  tedy  nnj- 
uu u j  o \vysok.iego ro zs trząśn ien ia , czy ze wzglę- 
t u  n a  o - ze wspomniany Jak ó b  M ajew ski tylko  
pi zez u szy e msynuacye pana p rezesa  policyi co do 
is tn ie n ia  rew olucyjnego kom itetu  w P oznan iu , z L o n ­
dynu do P o zn an ia  sprowadzony z o s ta ł;  2 ) że  jego 
skazan ie  g łow nie z tego powodu nastąpiło, pon ie­
w aż k ilka osob, o k to iy ch  musiał przypuszczać, że 
s ą  członkam i tegoż k o m ite tu , odszukał i w obee nich 
w sensie lis tu  w ym yślonego przecież ty lko  przez 
p an a  p rezesa  policyi kom ite tu  cen tralnego Poznańskie­
go się w y ra ż a ł; 3) sąd ząc  ZfCałej jego  osobistości i

Korespondencya „ Kłosu. “
K raków  dn ia  10. czerwca, 

f .  Dziś p rzed  południem  o godzinie 1 1 . odby­
ło się uroczyste żałobne nabożeństw o za duszę śp. 
Jo ach im a  L elew ela, w arch ip resb ite rya lnym  kościele 
P an n y  M aryi. O bity  k irem , ja rz ą c y  św iatłem  kościoł 
ta k  by ł pełen ludu, że cały  tłu m  zd a ł się być j e ­
dną  z b itą  m asą, k tó ra  za  lad a  poruszeniem  chw iała 
się i ko łysa ła  ja k  fa la  wodna albo ja k  łan  gęstego 
zboża z a  podmuchem w ia tru . P rz e d  k a ta fa lk iem  s ta ł 
kolosalny  b iust n ieboszczyka, w ykonany n a  p rędce 
przez  jednego z uczniów szkoły rzeźb ia rs tw a  przy 
tu te jszy m  insty tucie  technicznym , uw ieńczony św ie­
żym  laurem . C elebrow ał x iądz A ndrzej K arczyńsk i, 
zak ry s ty an  i p ro k u ra to r kościoła P . M ary i, a  po skoń­
czonej m szy św iętej, przem ów ił x iądz  H en ryk  K się. 
ż a rsk i, niegdyś kaznodzieja  k a ted ra ln y , a  dziś p ro ­
boszcz w M odelnicy pod K rakow em .— P rzy toczyw szy  
te x t z x ięgi E k k lezy asty k a  : „W yle ję  naukę ja k o
proroctw o i zostaw ię j ą  szukającym  m ądrości" —  w 
ten  sens mówił d a le j : „D o ty lu  sm utków , do ty lu
boleści, k tóre ta k  srogo ro zk ra ja ły  se rca  nasze, j e ­
szcze nam  więcej przybyw a. Z nieukończoną dotąd  
żą łobą , ju ż  znowu łączy  się św ieża. O ! czem uż nad- 
sekw ańsk ie  Galów k ra in y  sam e ty lko  ś lą  nam  go­
ry cze ! Czemuż pośród w ielkości i chw ały innych 
narodów , my ty lko  piołunem  i żó łcią  karm ien i?  C ięż­
kie z a is te  krzyże d o ty k a ją  nas, —  a  ta k  gw ałtow nie, 
a  ta k  nieprzew idzianie, że n ie raz  pod ich b rzem ie­
niem  upadać nam  przychodzi. I  gdyby nie s iła  i po­
tęga m odlitw y —  gdyby nie ufność i w iara  w cuda 
O patrzności boskiej, podobno rozpacz ju ż  dawno sk ru ­
szyłaby w ytrw ałość naszą.

„W ieść, co ca łą  P o lskę  bo leśc ią  na  w skroś p rze ­
szyła, i do naszego sta reg o  zaw ita ła  grodu. Lelew el 
um arł, to  sm utny  je j głos, co w jednej chw ili z a sę ­
p ił oblicze każdego P o lak a . M ąż k tó ry  w ylał naukę 
ja k o  proroctw o, a w ylał narodow i szukającem u m ą­
drości, ju ż  więcej nie żyje. Ś w iecił on nam  długo 
pięknem i cnoty, ja ś n ia ł nauką i m ąd ro śc ią , p rom ie­
n ia ł p ra c ą  i p o ś w ię c e n ie m ....................................................
. . . .  „K to  je s t L e lew e l, ja k ie  jego za s łu g i, wie 
św ia t uczony, w iele ju ż  w tym  w zględzie zdolne p i­
sa ły  p ió r a ; lecz d la  nas pam ięć jego  tem  je s t  d roż­
szą , tem  szacow niejszą, że obok w ysokiej nauk i, sz la ­
chetn ie  czuł, m yślał i d z i a ł a ł ................................ ......
. . . „Lelew el głębokiej nauki nie zam knął w ciasne 
sz ran k i m artw ej um iejętności. U m iejętność jego  by ła  
żyw a, w stępująca w duszę, p o ruszająca  serca. N ie 
d la  siebie, lecz d la  drugich  pracow ał. B ył to  gieniusz, 
k tó ry  przez słow a i pism o narodow ą m yśl w ty s ią ­
cach  .szczep ił rodaków , a  szczep jego  silny  i zdrow y, 
p rz e trw a  la ta , p aństw a i w iek i." —

D alej sk reślił mówca w kró tkości znane zkąd  
inąd  szczegóły życia  nieboszczyka, a  kończył w ten 
sposób :

„ W r . 1831 w raz z innem i L elew el opuścił k ra j , u d a ­
ją c  się do F ran cy i.— Od tej epoki zaczyna się na jsm u­
tn ie jsze  tu łacze  życie p ie lg rzy m a— naw iedzenie po n a ­
w iedzeniu, p róba  po próbie spraw iedliw ego do ty k a ła  m ę­
ża. W  jednym  roku  s tra c ił  o jca  i ukochaną ziem ię ojczy­
s tą . G ościnna d la  innych F ran cy a , d la  L elew ela  
by ła  su row ą i n ieub łaganą. W y p a rty  z je j gran ic , 
m usia ł szukać  p rzy tu łku  w B elgii, w k tó re j ty lko  
przez s ta ra n ia  p rzy jac ió ł spokojną znalaz ł siedzibę.

„O  b racia  m o i! z jak ąż  to  boleścią, z ja k ą  
goryczą  przechodzi mi w spom inać, że ten  znakom ity  
dziejopis, ów błogosław iony m ąż narodu , ścigany i p rze ­
śladow any, w alczył ustaw icznie z najp ierw szem i p o ­
trzebam i życia. Z k ijem  w ręku , wychudły od g ło­
du, w p odartych  sza tach , w ielki nasz m ąż s ta n ą ł w 
b ram ach  B ru x e li! Ten ty lko , k to  sam  dośw iadczył 
tu łaczego  życia, k to  sam  swoich zostaw iając  w oj 
czystej ziem i, s ta n ą ł pom iędzy obcem i, —  ten  ro ­
n iąc  łzę  nad  przesz łośc ią  sw oją, z ron i j ą  i nad Tym ,
z k tó rym  się z łączy ł w iarą , w yznaniem  i sercem ......

 „L elew el oprócz g łębokiej nauk i, słynął z
rzadk ich  i niepospolitych  cn ó t ch rześciańsk ich . Obok 
m ądrości posiadał pokorę, w iedząc z m ędrcem  F a ń ­
s k im : „że m ądrość , i nauka, i um iejętność zakonu 
u B oga, a  m iłość i drogi dobre od -niego" (Fccl. 
X I — ió ) . — Z obszernem i w iadom ościam i łączy ła  
się u niego skrom ność i p ro s to ta . W e  w szystk ich  
kolejach  losu uległym  był wyrokom nieba  —  w z a ­
sadach  swoich silny  i n ieugięty , w przeciw nościach  
w ytrw ały , w prześladow aniach  m ężny, w po trzebach  
życia  obojętny aż  do z a n ie d b a n ia   G a rs tk a  b a rło ­
gu to  jego  posłan ie , a sta ry  studencki p łaszcz, to 
zw ykle nakrycie. W  całym  przeb iegu  życia  swojego 
w alczył z po trzebą , a je d n a k  bez szem ran ia  w y trzy ­
m yw ał walkę. S am  m ało m ając, chętn ie  dzielił się 
z d rug iem i: m im o podeszłych la t, w szystkich s t a r ­
czych  i m łodszych zarów no kochał. L elew el, to  nasz 
polski anachore ta , to  nasz narodow y p u s te ln ik , to

ów m ędrzec, o k tórym  m ów ią x ięgi E kk lezyas tyka : 
„O m ądrości w szech starodaw nych  py tać  się będzie 
m ądry  i będzie się baw ił p ro rokam i —  powieści 
mężów zaw ołanych będzie zachow yw ał, a  subtelności 
przepow iedni w espół doścignie. D o ziem i narodów 
cudzoziem skich przy jdzie , bo m iędzy ludźm i dobrego 
i złego skosztu je , a  p rzed  oczym a N ajw yższego m o­
dlić się będzie. (X X X IX  1 - 6 ) .

„T ak  — L elew el m odlił się do Boga całem 
swojem życiem , każdem  sw ojem  tch n ien iem ; m odlił 
się na k rzyżu  cierp ień  i p rześ lad o w an ia , — m iło­
sierny  też  P an , cierniow y żyw ot jeg o  anielskim  z a ­
kończył snem . S tr a ta  ta k  znakom itego m ęża nape ł­
n iła  boleścią k ra j cały, a le więcej dotknęła  tych, 
którzy  go znali, słuchali i rozum ieli.

„P om nę ja ,  o pom nę głęboko tę  najpiękniejszą 
chwilę życia mojego, pom nisz j ą  i  ty  nie jeden b ra ­
cie m ój, k iedy w sm utnych  dn iach  tu łac tw a  sam j e ­
den u jrza łe ś  się w B ruxeli. G dzież najprzód n a ­
tchn ien ie  skierow ało  tw e k ro k i ? Z a p ra g n ą łe ś  oddać 
hołd N estorow i k ra ju  naszego. I  p y ta łeś  o niego, i 
zbliżałeś się ku drzwiom  jeg o  —  a  ja k a ś  trwoga o- 
panow ała cię, j a k  znajdziesz się p rzed  tym - którego 
nie znając  już  pokochałeś i uw ielbiłeś. N ieśm iało 
w szedłeś do p ie lg rzym a celi. —  N iech  będzie pochwa­
lony Jezu s C hry stu s! ozw ałeś się po polsku, chcia­
łeś ucałow ać jego  nogi, — a  oto sędziw y starzec 
p rzyciska  cię do se rca  i sp ływ ająca  z ócz jego łza 
radości, zw ilża tw e lica. T ysiące  p y tań  z ust  jego 
w ychodzą, a  w szystk ie o k ra ju , a  w szystk ie o ziemi 
o jczystej. — W szed łeś z b ijącera  sercem , a  wycho­
dziłeś uciszony w tęsknocie, s iln ą  skrzepim iy w iarą.

„W ygnaniec, sam  stęskn iony , um iał w serca
nasze w lewać pociechę i nadzie ję   N a  tem  tak
drogiem  w spom nieniu dozwólcie m i skończyć. N ieu­
dolne słow a m oje zby t słabo odcieniow ały wzniosły 
ch a rak te r L e le w e la ; lecz dzięk i Bogu, n atny jeszcze 
mężów w narodzie, co zdolnem  piórem  sk reślą  hold 
należny m ądrości i praw dzie. My zaś, zachęcając 
się do naśladow ania cnot i pośw ięcenia ś. P- L e le ­
w ela, w znieśm y m odły wspólnie, by  N ajw yższy p rzy ­
j ą ł  go w poczet św iętych orędo- ników  kra ju  nasze­
go, — a ja k o  św iatłość Jeg o  św iecić m u będzie w 
narodzie, ta k  n iechaj świeci m u w niebie na  wieki, 
A m en."

P o  odśpiew aniu n a  chórze „S a lve  R eg in a “ ca­
ły  kościół zag rzm ia ł p ie śn ią : „Boże coś P o lskę". 
Podczas nabożeństw a sklepy w m ieście po większej 
części były pozam ykane.

Przegląd polityczny.
N ie w ied z ieć  je szcze  s tan o w czo , które w ła ­

śc iw ie  stron n ic tw o  w e ź m ie  g ó rę  w e  W ło szech  
po śm ierci  Cavoura. Opinia publiczna w  E uro­
pie o czek u je  z w ie lk iem  natężeniem  mianowania  
n o w e g o  gabinetu. I g ie łda  trwa jeszcze  ciągle
w  sw oim  pierw szym  przestrachu, papiery w cale
nie p odnoszą  się, z łoto  nie spada. T w ierdzą , i e  
R icasoli  obejm ie  ster  n o w e g o  m in isterstwa jako  
najlepiej widziany u N apoleona . Cavour prze­
czu w a ją c  blizki sw ój z g o n ,  m ia ł  m ie ć  z przyja­
c ie lem  sw o im  p. Nigra krótko przed śmiercią,  
długą r o z m o w ą ,  d otyczącą  przyszłej polityki 
W ło c h ,  a n aw et  p o d y k to w a ł  mu c o ś  na kształt 
politycznego  s w e g o  testam entu . O ile do w ia ­
d om ości  publicznej z teg o  tes tam en tu  co ś  dojść  
m o g ło ,  m iał on przed ew szystk iem  zalecić  W ł o ­
c h o m  serd e c zn e  przym ierze z Francya, jak n ie ­
zbędn ie  potrzebne do o s ta teczn eg o  ustalenia  s ię  
n o w e g o  m o carstw a . Cesarz N ap o leon  jako też  
i xiążę pisali do W ik tora  E m a n u e la , pocieszając  
go  z p o w o d u  tak wielkiej straty. Dzienniki fran-  
cuzkie  i ang ie lsk ie  praw ie  jed n ozg o d n ie  uw ie lb ia ­
ją w y s o k ie  zasługi zm arłego , dając m u m iejsce  
m iędzy najznakom itszym i m ężam i stanu Europy.  
G odnym  uw agi jest, że w e d łu g  twierdznia „Opi- 
n io n e“ dawni m in is trow ie  podają  s ię  do dym isyi  
przy tw orzen iu  n o w e g o  gabinetu  przez R ica so le -  
go. Fanti, Casinis i Natoli mają ustąpić  miejsca  
della R o v e r z e ,  L isso n iem u  i Selli. Mena-  
brea m a w ziąć  tekę marynarki. Zmiana p o d o b ­
na nie była bez w p ły w u  na politykę w łoską , c h o ­
ciaż w sz y sc y  są tego  zdania, aby drogą polityki  
Gavoura iść dalej.

Na przyszły  m ies iąc  udaje s ię  N ap o leon  do  
w ód  w  Vichy. M iejsce to, jak n ieg d yś  P lo m b ie -  
res , zajmie w  dziejach najbliższej przyszłości  
n iep o ś led n ie  znaczen ie . N ie  m asz  w ątp liw o śc i ,  

k w esty a  R zym u będz ie  tam wziętą pod osta ­
teczną rozw agę .  W  tym ce lu  wyjeżdża także  
tam x. G ram m ont i kardynał Grassellini. K ores­
pondent bruxelski do kolońskiej gazety  utrzym u­
je, że z Paryża n ad esz ły  do Bruxeli depesze  n a ­
der w ażnej treści. Cesarz N apoleon  miał V imer-  
catem u p ow iedz ieć ,  że z p o w o d u  śm ierci Cavou-  
ra przyspieszy akt uznania W ło c h  przez Fran-  
cye. O tem  p o s ta n o w ien iu  Cesarza m iano n a­
w et już u r zę d o w o  u w ia d o m ić  Austryą i Hiszpa­
nią, a d w ó r  bruxelski, sch leb iający  dotąd Austryi, 
z m u szony  jes t  w p ły w a m i Anglii uznać z je d n o c z e ­
nie W ło c h  jako fakt dok onan y . —  Czy uznanie  
W ło c h  przez N ap o leon a  nie urw ie  co ś  z teryto-  
ryum w ło s k ie g o ,  Irudno dzisiaj w y r o k o w a ć , 3 'e 
opinia publiczna uważa laki akt w prost  za n ie ­
m ożliw y , a n a w e t  twierdzą, że R icasoli  s ta n o w ­
czo je s t  p rzec iw nym  w szelk im  darow iznom  ziemi  
włoskiej.

W  o b e c  tych w szystk ich  gotu jących  s ię  w y ­
p ad k ów  trudno zrozu m ieć  w yzy w a ją c e  p os tęp o ­
w an ie  N iem iec .  P o c z ą w s z y  od m o w y  tronowej

króla prusk iego  i pogadanki jego  z jenerałam i aż 
do u c h w a ł  N ationalvereinu w  birhalach, w szystek  
tam  tchn ie  n ienaw iśc ią  przeciw  N a p o le o n o w i ,  
w szy stk o  przepowiada blizką przyszłość, w  której  
N iem c y  g o d n ie  sw ojej s ław y, zmierzą się z Fran­
cuzami. G łębszy p sy h o log  w iedziałby  w  [yCjj 
ustaw iczn ych  przech w ałk ach  i w yzyw aniach  tylko  
skutek  n iep o sp o l i teg o  strachu przed sąsiadem , n iy 
jednak , ocen ia jąc  rzeczy  tylko pod ług  faktów, 
kładziem y to na karb reakcyi, jaką zw ykle  w y ­
w iera  presya wyższej co  do sił m oralnych  naro ­
d ow o śc i .  M ocarstwo takie jak Francya jest już  
z natury sw ojej m ocarstw em , że  tak p o w ie m y ,  
zaborczem , nie używ ając  bynajm niej do te g o  ani  
oręża ani agitacyi. Tak sa m o  i do dawnej P o l ­
ski tuliły s ię  o b c e  z iem ie  i sp ływ a ły  s ie  z nia  
w  skutek  jej potęgi m oralnej ,  w szystko  ogarn ia­
jącej. R eak cya  w ięc  N iem ie c  nadreńskich  przeciw  
Francyi ła tw o  w  ten sposob  dałaby s ię  w yt łu ­
m aczyć, gdyb y  tym  razem N iem c y  n ie  byli zbyt 
realni, szukając w  naciskającym  na nie w pływ ie ,  
rzeczyw is teg o  w roga . T ym  zaś w r o g ie m  ma b yć  
N apoleon . „Journal de B ruxelles '1 pisze n ie s tw o ­
rzone rzeczy o m ach in acyach  te g o  w roga. T ysią ­
ce  a g en tó w  francuzkich m a przeb iegać  z iem ie  
nadreńskie , którzy p e łn em i garściam i rozrzucają  
dukały  i napoleondory . D ziennikarzy  przekupio­
no, aky  za Francyą agitowali. M iędzy przeku­
pionym i dziennikam i mają być  i Gazeta K oloń-  
ska, Gazeta N iem ie c  p o łu d n iow y ch , Merkury, N o ­
rym berski Anzeiger, Bórsenhalle ,  Lipska p o w s z e ­
chna n iem ieck a  g a ze ta ,  dziennik fran kfurtsk i , 
W e s e r  Z e itu ng  etc. etc. e tc . s ło w e m  w szy stk o  co  
śm ielej pisze, jes t  k up ion e  i za p łacon e  przez N a ­
p o leo n a !  N ie  dz iw  w ięc, jeżli zapatrując s ię  z 
teg o  s tan ow iska  na n ieb ezp ieczeńs tw o  ojczyźnie  
grożące  stanęła  u chw ała  m iędzy  patryotami, aby  
w  Kolonii, tuż pod b ok iem  Francyi, w yp ra w ić  d. 
1 8 .  c zerw ca  jako w  r o c zn icę  b itw y  pod W a te r ­
loo, w ielk i festyn, na  k tórym  zbierana m a być  
składka dla ó w c z e s n y c h  o b r o ń c ó w  ojczyzny. S k ła d ­
ki te m uszą  b yć  hojne, aby tym  sp o s o b e m  o k a ­
zać Francyi, że tutaj nie jest  m iejsce , aby N ie m ­
có w  na lep n ap o leoń sk i  łapać.

W ażn a  dla sprawy w sch od n ie j  nadeszła  dzi­
siaj w ia d o m o ść  z Mostaru. Jest to od p o w ied ź  
p o w sta ń c ó w  w  H ercegow in ie ,  podpisana m iędzy  
in n em i przez w o je w o d ę  Ł u kasza  W u k a lo w ic z a  
na p rok lam acyę  Om era Baszy. P o w sta ń c y  nie  
przyjmują ob ietn ic  Porty, bo  już s ię  n ie  raz na  
nich  zawiedli ,  ale żądają od  reprezentantów  o b ­
cych  m ocarstw , aby ci wyjednali  im  u Europy  
dobrodziejstw o dzisiejszej zasady n ie in te r w e n c y i , 
którą to in te r w e n c y ę  nazywają w ojska  Omera  
Baszy. W yrażają także życzenia, aby im w o ln o  
było  w e  w łasn y m  d om u  urządzić s i ę ,  jak im  
je s t  najlepiej i przyłączyć s ię  do Czarnogóry. Ca­
ły  układ tego  d ok u m en tu  rzuca sz c zeg ó ln e  św ia ­
tło na b ieg  kw esty i  tureckiej i w idoczną  jest  
czerw o n a  nić, k o ło  której zaczyna s ię  o sn o w a ć  
o b c ą  ręką k iero w an e  pasm o.

Koraspomlencye „Głosu“.
Wiedeń dnia  10. czerwca,

(! )•  W czo ra j obrońcy autonomii podali do I- 
zby wniosek, aby  uchw aliła  odroczenie R ad y  P ań stw a  
a  zw ołanie Sejm ów  k ra jo w y c h , podaniem  do M o­
narchy. J e s t  to  pewnie czyn doniosłości w ie lk ie j, 
albowiem jasn o  o k reś la  błędne k o ło . w jak iem  się 
R ad a  n u rza , niebezpieczeństw o, na ja k ie  n a ra ż a  P a ń ­
stwo, rów nie położenie autouom istów  w ty m  składzie 
parlam en tu , —  oraz p rzesy ła  krajom  w ierny obraz 
s tan o w isk a , na jak im  znajdow ać się nak aza ły  okoli­
czności w ysłannikom  Sejm ów . S k u tek  wniosku prze­
widzieć możecie, w szakże m y ś lę , iż k ra j uzna p ° ż>r' 
tek  tego kroku.

W  dniach osta tn ich  dyskusye w parlamencie 
nie ty lko  osłab iły  m in isteryum , popełn iające k ilkakroć 
sam obójstw o i zapom inające o solidarności, l° cz roz­
biły  zas tęp  silny G erm anów  n a  d r o b n i e j s z e  odłam y, 
k tó re  mogły spotęgow ać obóz d z is ie js z e j  m niejszości, 
k tó ra  m a bezprzecznie w iększość po za  m uranii g m a­
chu R ady. N iebezpieczeństw o 11 §0 |y sP°strzeżono 
i środek  zaradczy  niebaw em  wynu ezionym zosta ł. 
S ze f gab inetu , p op iera jąc  wniosę o odpow iedzialno­
ści M inistrów , dezerterów 7- c  r a  do sformowanego 
p u łku  i znowu now ą uz >IOJ0ny, stan ie  w obro­
nie n iem ieckiej w o l n o ś c i .

Ja k o  następstw’0 "  z le niższej stronnictw o
centralistyczne ułoży o  pi ogra mat, tw ierdząc, iż  po­
siada  00 podpisów, (° , orycl; przym uszono jak  się 
zd a je  i n a s z y c h  u.smow, w jak ie j zaś liczbie po ­
wiedzieć nie m ogę, tez  sądząe po tr e ś c i:  „P rzede- 
w szystkiem  r ° n,c SP ' ,lw£ n iem iecką i j ą  zabezpieczać 
a  co nie <e z ' £ iu  nem zadaniem , gdyż oprócz R u ­
sinów (E u thenen ) sami Niem cy w sk ład  tego s tro n ­
nictwa ' u l ° t z ‘3 n |nieniam , że przew odnicy p rostaków  
i p°s usznyc atw o zaciągać mogli pod ten  sz tan d ar, 
zaprze ający narodowość w łasną. — D w a p u n k ta  
dosta  ocznie ok reś la ją  stanow isko, ja k ie  za jąć  zam ie- 
izają . . G bow iązujem y się do wspólnej w alki p rze ­
ciw ąznosciom  federacyjnym  w łonie R ad y  P ań stw a .

' ." aza>ny, iz s iłą  m ocą posłów7 z krajów korony 
zgiersk ie j do p arlam en tu  sprow adzić niem ożem y, lecz 

1ZV  m a obow iązek po w ezw aniu tychże, bezskutecz- 
nem, ogłosić R adę za ogólną i upoważnić ją  d0 p eł­
nienia obowiązków do je j zak resu  należących. D alsze 
ob jaśnienie byłoby zbytecznem  do tej nowej dekora- 
eyi przyszłych przedstaw ień  na  R adzie  P aństw a .
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Austrya.
, W  łonie Ministeryum panują wedle korespon- 

dencyi Pollaka, niesnaski, mianowicie między M ini­
stram i niemieckimi a węgierskimi. U dworu znajduje 
w tej chwili większe poparcie p. Schmerling z powo­
du większości ja k ą  sobie utworzył w R adzie P ań ­
stwa. Uczynił 011 z ofiarami, czego dowodem przy­
zwolenie na wniosek o odpowiedzialności Ministrów. 
Głównym zarzutem  przeciw' temu było, że arcyx. 
R ajner jest prezydentem M inistrów, ale i na to  zna­
lazł się sposólt. A rcyxiążę nie będzio prezydentem 
Ministrów, ale będzie przecież prezydował w Radzie 
ministeryalnej z ram ienia Cesarza.

Posiedzenie Izby posłów d. 1J. czerwca rozpo­
częło się w obecności Ministrów pp. Rechberga, 
Schinerlinga, P lenera, Pratobevery, Mecserego, l)e- 
gentelda, W ickenburga, L assera, W ullersdorfa. P re ­
zydent ogłasza skutek wyboru kom itetu do ro z trzą ­
sania ustawy o postępowaniu ugodnem. W y b ran i: 
Steffens, W interstein , Skene, R ichl, Liebig, Kaiser, 
Mandelbliit i Heysz. Konduktorowie poczty wnieśli 
petycye o poprawienie ich położenia. P . Schm erling 
zapowiada, że wkrótce odpowie na interpelacyę w 
kwestyi języka. N a interpelacyę względem prześlado­
wania Dalmatyńców będących za unią z K roacyą od­
powie p. M inister sprawiedliwości, gdyż interpelacya 
dotyczy się władz sądowych. N a interpelacyę D iedtla 
względem m ajątku krakowskiej akadem ii odpowiada 
M inister, że kwestya o wyjednanie tego m ajątku od 
rządu rosyjskiego je st w ścisłym związku z kwestyą bi­
skupstwa krakowskiego; gdy rząd rosyjski okazał 
skłonność wchodzenia w układy w tej sprawie i sto­
lica apostolska przystała także na udział w niej, 
upatrzył rząd osobę wysoko położoną, k tó rą  upo­
ważnia do traktow ania z rządem rosyjskim jako ce­
sarski komisarz. Rząd austryacki proponował, aby 
układy się odbywały w Krakowie, rząd rosyjski zaś 
naznaczał miejsce układów w W arszaw ie; ostatnią 
odpowiedź wydano w maju. R ząd spodziewa się d tr 
brych skutków i rychłego załatw ienia sprawy. P re ­
zydent odczytał wniosek R iegera i tow., k tóry  po­
dajemy na czele dziennika. W niosek rządowy uwzglę­
dnia ordynacyi gminnej przyjęcie na przyszłem po­
siedzeniu na porządek dzienny. Następnie przycho­
dzi pytanie czyli należy dopuścić wniesienie ustawy 
o o d p o w i e d z i a l n o ś c i  m i n i s t r ó w  podług wnio­
sku Broschego. Za dopuszczeniem wniosku głosuje 
cała lew ica , większa część centrum i ministrowie, 
p r z e c i w k o  C zesi, Polacy i m ała część centrum. 
Ordynacya Izby została odczytaną po trzeci raz i cał­
kowicie przyjętą. Z porządku dziennego przyszedł 
wniosek Szabela o ustanowienie wydziału konstytu­
cyjnego któryby m iał radzić nad wnioskami odnoszącemi 
się do konstytucyi. Poseł G iskra zabrał głos potem, aby 
motywować swoje wnioski względem uzupełnienia u sta ­
wy zasadniczej. Mianowicie: 1. poprawka do §. 9 
ustawy zasadniczej: R ada Państw a ma być w roku zwo­
łaną. Jeżeli R ada Państw a zostanie rozwiązaną, ma 
być do trzech miesięcy na nowo zwołana, 2. zmianę §. 
12. W nioski do ustaw  przedkłada rząd Radzie. R a ­
da ma także prawo wnosić wzakresie swego działa­
nia ustawy. W szystkie ustawy wymagają zgody obu 
Izb i sankcyi cesarskiej. 3. Zmianę p. 13: W yko­
nanie ustaw przysłużą Cesarzowi przez odpowiedzial­
nych ministrów i podwładnych im urzędników. K aż­
de rozporządzenie odnoszące się do wykonania jakiej 
ustawy wymaga podpisu m inistra odpowiedzialnego. 
Jeżeli wypadnie potrzeba przedsięwzięcia kroków nie­
przewidzianych w ustawach w sprawie wchodzącej w 
zakres R ady Państw a w czasie, gdy taż nie je s t zgro­
madzoną wtedy takowe m ają tylko tymczasową wa­
żność i pow inny na przyszłem posiedzeniu być uspra­
wiedliwione. Odpowiedzialność minisirów i postępo­
wanie przeciwko nim orzeknie osobna ustawa. W nio­
skodawca motywował wnioski swToje w mowie trw a­
jącej 1 yt godziny. W iększość oświadczyła się za do­
puszczeniem wniosków Giskry. Miihlfeld motywował 
swoje wnioski o wolności osobistej, tajemnicy pocz­
towej, wolności nauki i t. d. W nioski odpowiedzial­
ności m inistrów , równie jak  wnioski Giskry i Miihl- 
felda przekazano wydziałom.

W ę g r  y- Posiedzenie Izby niższej z d. 10. 
b. m. Przedewszystkiem ogłoszono rezu lta t wybo­
rów na sekretarza w miejsce Revesza, który w ystą­
pił. W ybór padł na Józefa Bano. Na członków 
kom itetu, który ma zredagować modyfikacye w adre­
sie umieścić się m ające, wybrano: Szalay W ładysła­
wa, Br. Józefa Eotvos i Kalm ana Tisza. P rzystę­
pując potem do debaty nad adresem przyjęto bez 
odmiany ustęp 17 . iy . i 19. Do 20 ustępu życzy 
sobie D eak dodać na k ońcu : „Może się nawet wy­
darzyć że monarchia zupełnie i prawnie się rozwią­
że przed wygaśnięciem zupełnem dynastyi. Albo­
wiem pragm. sankcya postanowiona dla prowincyj 
dziedzicznych i przez nie przyjęta orzeka, że po 
wygaśnięciu potomków K arola I I I  czyli VI i Józe- 
la I sukcesya przechodzi według starszyzny na córki 
Leopolda I  i jch potonistw'o, potem zaś na resztę 
linii domu najdostojniejszego. W ęgierska ustawa o 
sukcesyi w II  a r t. z r . 1723 ogranicza prawo sukce- 
syi po wygaśnięciu linii Karola i Józefa tylko na 
potomstwo Leopolda I, nie rozciągając go na inne 
linie najdostojniejszego domu. Gdyby tedy wymarli 
zupełnie wszyscy potomkowie Karola III, Józefa I.
> Leopolda I, wtedy maj ą W ęgry wolny wybór swe­
go króla, podczas gdy prowincye dziedziczne m usia­
ł b y  w myśl prrzyjętej przez nie sankcyi pragm. 
członka innej istniejącej jeszcze linii domu najdo­
stojniejszego uznać władcą swoim. Ta ważna różni­
ca je s t uwagi godnym dowodem, że między W ęgrami 
i prowineyami dziedzicznemi niezawarto unii realnej.* 
Ten ustęp odczytany przez br. Eotvos, ponieważ De­
ak z powodu słabości był nieobecny, przyjęto jedno­
głośnie, i ma 011 tworzyć nowy zupełnie ustęp nastę- 
pujący po 20tym. — Bobori życzy solne opuszczenia 
24 ustępu, albowiem je s t w nim wzmianka o krajach 
niewęgierskich, jakoby należały do rzezy niemieckiej, 
lubo G alicya i W enecya przecież do niej nienależą. 
Ludwik Benitzky czyni uw agę, której towarzyszą 
oklaski Izby, Ze Galicyi i W enecyi nie można rozu­
mieć pod ogólną nazwrą prowincyj dziedzicznych, a l­
bowiem A ustrya posiada je  z innego ty tu łu  prawne­
go. W  31. ustępie życzy sobie Popovics modytika-

cye w interesie kwestyi narodowości przez D eaka 
tylko pobieżnie dotkniętej i składa, takową na stole 
Izby, której treść następu jąca: Życzymy sobie , aby 
ustawa orzekła, iż nie masz w tej ojczyźnie uprzy­
wilejowanej narodowości, zarówno ja k  i uprzywilejo- 
jowanej k lasy , każdy niechaj bedzie równy, ażeby 
każdy zarówno mógł kochać ojczyznę. Chcemy zatem  
znieść to, co w naszych ustawach sprzeciwia się ró ­
wności i przyzwolić wszystkim narodowościom na 
podstawie zupełnego równouprawnienia wszystko, co 
się nie sprzeciwia całości wspólnej ojczyzny. Tę 1110- 
dyfikacyę podpierają Bronovaczky, Eaur, M anii, 
Missies i inni. M issies pragnie najrychlejszego z a ­
spokojenia życzeń różnych narodowości, już dla te ­
go samego, ponieważ reakeya je s t znowu czynną. Po 
12 latach wpadło rządowi teraz nagle na myśl dać 
23000 złr. na odbudowanie zburzonego kościoła ru ­
muńskiego. T eraz rozdaje on „pele m ele“ ordery i 
zwołuje panslawów na kongres słowiański. Jvanka, 
złożył podobną poprawkę, dotyczącą się tej kwestyi 
na stole izby. B r. Józef Eotvos m ó w i: „Naród wę­
gierski wypowiedział w r. 1848 zasadę równoupra­
wnienia, zapisał ją  krwią swoją w dziejach i je s t 
gotów przeprowadzić tę  zasadę z całą konsekwencyą. 
Lecz ponieważ ta  Izba, reprezentująca naród , nie 
chce właśnie zbywać pojedynczych narodowości, mie­
szkających w ojczyźnie obietnicami i próżnemi sło­
wy, ku wykonaniu których nie posiada władzy, więc 
może zdanie swoje o kwestyi narodowości wyrzec tyl- 
po dostatecznem rozważeniu. (Oklaski). Pojedyncze 
słowa mogą obecnie sprawić uniesienie, lecz praw ­
dziwe zaspokojenie może tylko ustaw a nadać; praw ­
dziwe zaspokojenie można osiągnąć tylko tem, co nie 
pochodzi z chwilowego uniesienia lecz z tego, co jest 
skutkiem narady, dostatecznie rozważanej i przeko­
nania prawdziwego Izby. Takiego przekonania jednak 
nie może wyrodzić pobieżna obrada. Mówca wnosi 
zatem, aby ku utraktowaniu tak  ważnej sprawy wy­
znaczono osobny dzień, i składa potem na stole Iz ­
by wniosek zapowiedziany na ostatniem  posiedzeniu. 
Czorda Felix  zwraca uwagę na to ,  że niektóre sło­
wa ustępu, będącego właśnie pod debatą, możnaby 
łatwo tak  rozum ieć, jakoby między W ęgram i i 
wszystkimi niewęgierskimi obywatelami ojczyzny 
istniały nieporozumienia. Tymczasem rzecz się ma ina­
czej. Mówca zapewnia o przyjacielskiem  usposobieniu 
mianowicie swoich komitentów, Bunyeraców pocho­
dzących z Dalmacyi, nazywanych także Dalm atyna- 
mi. Dalm atyńczyk wie dobrze, mówi on, że nie ma 
lepszego, otwartszego przyjaciela nad W ęgra, które­
go też kocha i poważa jako starszego b rata . Toż 
samo usposobienie je s t u Niemców, Szokaców i Ru- 
sniaków mieszkających w Bacsce. D la tego żąda 
on, aby w tych ustępach powiedziano „wielka część* 
niewęgierskiej narodowości. Nakoniec przyjęto ten 
ustęp bez odmiany.

—  Busbacha, uwięzionego niedawno w Losoncu 
przez władzę wojskową, oddano król. kuryi, k tó ra  go 
na porękę uwolniła i toczy śledztwo przeciw niemu 
na wolnej stopie. — Z Csongradu donoszą, że mimo 
exekucyi trw ającej od 10 d n i, jeszcze n ik t podatku 
nie zapłacił, i że lud mimo gorszącego zachowywa­
nia się żołnierzy, spokojnie się zachowuje. W ice­
burm istrz chodzi od domu niosąc ulgę, gdzie nie 
m a środków ku utrzym aniu żołnierza. —  W  nie­
dzielę odbyła się w Peszcie konfereneya pod pre- 
zydyum hr. Edw arda Karolyi w sprawie kolei że­
laznej w dolinie Ipoly-Sajo. Hr. Franciszek Zichy 
wiceprezes insty tu tu  kredytowego i towarzystwa po­
łudniowej kolei żelaznej, przedłożył projekt, według 
którego ta  kolej m iałaby sięgać aż do Galicyi, a 
Towarzystwo ma nosić nazwę „Towarzystwo w ęgier­
skiej kolei północnej*. Ku przedsięwzięciu prac 
wstępnych wybrano tymczasem wydział, składający 
się z 40 członków. Nie ma wątpienia, że ten p ro­
je k t wkrótce się urzeczywistni, albowiem są wszel­
kie widoki ku zebraniu potrzebnych funduszów.

Francja.
P a r y ż ,  8. czerwca. H rabia A rese i p. d’A- 

zeglio przybyli wczoraj z Turynu, i niebawem udać 
się m ają do Fontaineblau.

— W  Fontaineblau odbyła się w'czoraj wielka 
rad a  ministrów w obecności Cesarza i Cesarzowej, 
prezesa senatu i prezesa ciała prawodawczego.

— W  pierwszych dniach lipca cesarstwo opu­
ścić m ają rezydencyę w Fontaineblau, udając się do 
wód Vichy w Pireneach.

—■ Ciało prawodawcze ciągle rozprawia nad 
budżetem i kilka wysłuchało wniosków. Pan Dela- 
m are żą d a ł, ażeby liczba urzędników była zm niej­
szoną, i płaca ich powiększoną, jako  nie zostającą 
w żadnym stosunku z podniesieniem wszystkicli po­
trzeb do życia. Mówca użala się przytem  na n ie­
właściwe faworyzowanie urzędników z m inisterstwem 
wojny. Kiedy bowiem naczelnik bióra w m inister­
stwie wojny pobiera rocznie 9000 franków pensyi. 
urzędnik tego samego stopnia w innych m inisterstwa 
przestaw ać musi na 6000 franków rocznej pensyi. W  
ogóle mówca użala się na to ,  iż we Francyi tak  
wielu ludzi oglądać się musi na rząd dla wyrobie­
nia sobie exystencyi, dla tego nie masz we Francyi 
tej niepodległości i dzielności charak teru , jak  w A n­
glii lub w Ameryce.

Najostrzej zaś występował przeciwko budżeto­
wo p. Gouin, usiłując dowieść cyframi, iż wydatki 
zwyczajne i nadzwyczajne W'yniesą w r. 1862 dwa 
m iliardy i 19 milionów franków, przychody zaś ty l­
ko jednę m iliardę i 736 milionów, z czego obawiać 
się wypada, iż okaże się niedobor 342 milionów. Mi­
n ister Magnę odpierał te  zarzuty, broniąc po szcze­
góle pozycye budżetu z oświadczeniem, iż rząd nie 
m iałby żadnego interesu w ukrywaniu prawdy przed 
krajem .

Włochy.
T u r y  n, 7. czerwca. Pogrzeb hrabiego Cavour 

odbył się z królewską praw ie okazałością. Gwardya 
narodowa i wojsko stały  szpalerem po ulicach, przez 
k tó re  kondukt żałobny przechodził. W szystkie władze 
i wszystkie korporacye były na pogrzebie obecne. 
D eputacya m arynarki w tym celu z Genui przybyła, 
stowarzyszenia robotników, kom itet emigracyi wło­

skiej, liczne deputacye w prow incyj, szły za trum ną 
z całą prawie ludnością turyńską. Pod czas tego 
żałobnego obchodu dawano ciągle ognia 7. dział. Do­
my wszystkie były kirem pokryte.

Monicypalność turyńska odezwała się do ludu 
z powodu śmierci Cavoura w następujących słowach:

„W spółobyw atele!*
„Junta municypalna musi wam oznajmić wy­

padek, który wam ogromną sprawi boleść, bo wypa­
dek ten je s t nieszczęściem narodowem."

„H rabia Camillo Benso di Cavour, prezes r a ­
dy ministrów, zakończył swe życie.*

„Dzień jego śmierci je s t dniem smutku i żało­
by dla tych, co kochają sławę i wolność ojczyzny. 
A le nieoddawajcie się zwątpieniu i rozpaczy. Odwaga 
i stałość w wielkich nieszczęściach cechują ludy mo­
cne i szlachetne , a  świetne tego dowody wy sami 
często już daliście.*

„Opatrzność Boska, k tó ra  tylu codownemi wy­
padkam i okazała, iż naród nasz świetną ma p rzy ­
szłość przed sobą, nie dozwoli, ażeby wielkie dzieło 
rozpoczęte przez wielkiego obywatela, którego opła­
kujemy stra tę , miało zostać nie dokończone.*

„W spółobyw atele! miejmy wiarę w przyszłych 
losach Italii.*

H rabia Cavour urodził się 10. sierpnia 
1810 roku. C hrzestną m atką jego była xiężna P a u ­
lina Borghese, siostra Napoleona I.

T u r y n ,  9. m aja . P an  R ica so li, k tóry wy­
zdrow iał, m iał wczoraj długą z królem konferencyę, 
zdaje się , iż obejmie ster państwo w miejscu h ra ­
biego Cavour. M inisteryum  zaś m arynarki objąć ma 
p. Monebrea.

R z y m ,  6. czerwca. K ardynał Antonelli ogło­
sił protestacyę rządu papieskiego przeciwko przeda- 
ży dóbr kościelnych i klasztornych, przez rząd W i­
k to ra  Em anuela zamierzonej. K ardynał sekretarz 
S tanu ostrzega, iż nabycie dóbr takowych będzie z a ­
wsze nieważnem , kościoł bowiem widzi w niej tylko 
spoliacyą prawego w łaściciela, i nigdy nabycia t a ­
kowego nie uzna.

— Oprócz xięcia Pioinbiuo czterech jeszcze 
magnatów rzymskich wynieść się musieli z kraju , nie 
chcąc odwołać swych podpisów na petycyi do Cesa­
rza Ludwika Napoleona zamieszczonych.

Anglia.
L o n d y n ,  7. czerwca. Śm ierć hrabiego Cavoura 

dała powód obu Izbom parlam entu wyrażenia głębo­
kiego ż a lu , z powodu stra ty  męża s ta n u , którego 
cnotom i wysokiej zdolności wielu z mówców głęboki 
hołd oddali. Dzienniki angielskie, a mianowicie T i­
mes, Globe, Morning P o st i inne w yrażają najwyż­
szą boleść z powodu śmierci hr. C avour, odzywając 
się przytem  z żywą sym patyą dla królestwa włoskie­
go, w którego budowie Cavour tak  wielki m iał udział.

- W czoraj odbyła się w Guidhałl ceremonia 
oddania dyplomu honorowego obywatelstwa City lon­
dyńskiego, panu Ryszardowi Cobden, znanemu ekono­
miście angielskiemu, który głównie się przyczyni! do 
zaw arcia trak ta tu  handlowego pomiędzy A nglią i 
F rancyą. P . Cobden po złożeniu przysięgi w mianej 
przy tej sposobności przemowie zapewnił, iż to głó­
wnie cesarzowi Francuzów należy się sława zbliżenia 
do siebie dwóch narodów, które chociaż tak  blizko 
siebie m ieszkają, dotąd jednak żyli w zupełnem 
odosobnieniu. Cesarz bowiem Francuzów reform ą ta ­
ryfy celnej ułatw ił Anglikom i Francuzom wzajemną 
zam ianę wyrobów swoich i ziemiopłodów, czego ża­
den z jego poprzedników dokazać nie mógł, z prze- 
ważnemi mając do walczenia wpływami. Trudności 
te  Ludwik Napoleon przezwyciężył i pod tym  wzglę­
dem wielką wyświadczył przysługę obu dawniej nie­
przyjaznym sobie narodom.

L o n d y n  10. czerwca. Dzienniki angielskie 
donoszą, że trzy  pułki piechoty i oddział artyleryi 
posłany być ma do kolonii angielskiej w północnej 
Am eryce dla odparcia napadów ruchawki, w wojnie 
między S tanam i Zjednoczonemi toczyć się mającej.

Turcja.
Od granicy Czarnogórskiej piszą pod dniem 2. 

czerwca. Na transport żywności idący 7, Bocca di 
C attaro  przez Czarną Górę do Nikczyc, napadli chrze- 
ściańscy powstańcy i żywność całą zabrali, przy czem 
przeszło stu ludzi z eskorty tureckiej na placu 
poległo.

Dzisiaj mówią powszechnie, że powstańcy w 
wąwozach pod Duza trzech Baszów tureckich pobili 
i przeszło 1000 Turków w potyczce na placu poło­
żyli. Turcy wszędzie pierzchają i wielki między n i­
mi panuje popłoch.

- W  Bośnii Turcy się powszechnie uzbrajają, 
nie m ają jednak ani broni dostatecznie ani amunicyi, 
a finanse tureckie w tak  smutnym są s tan ie , że 
wszelkie usiłowania rządu do skoncentrowania więk­
szej siły wojskowej, spełzły dotąd na niczem. W  Der- 
bencie zebrani baszybożuki rozeszli się do dom u, 
nie mogąc się doczekać wypłaty żołdu. Nakazano 
tylko, ażeby ća ła  ludność turecka uzbrajała się i go­
tową była do wystąpienia na pierwszy alarm. W  Der- 
bencie stoi teraz tylko jeden batalion l izamów (p ie­
choty regularnej) i dywizya jazdy pod dowództwem 
kajm akana (podpułkownika).

Serbia.
B e l g r a d  2. czerwca. N a gianicy serbskiej 

nad rzeką Tymok przyszło do sta rc ia  między strażą 
graniczną serbską a tureckim i baszybożukami. Ci 
ostatn i chcieli przeszkodzić Bółgarom w wielkiej 
liczbie do S erbii emigrującym, przejście przez g ra­
nicę turecką. Że zaś em igranci bólgarscy byli po 
większej części zaopatrzeni w broń palną, przyszło 
przeto do żwawej u tarczki, do której się wmieszała 
straż graniczna serbska, występując wspólnie z Bół- 
garam i przeciwko tureckim  baszybożukom. Z obu 
stron było kilku zabitych i kilkudziesiąt rannych.

W  ogóle wzburzenie w prowincyacli słowiań­
skich Turcyi, doszło do najwyższego stopnia, i pro- 
klam acya Om era Baszy żadnego ku uspokojeniu 
umysłów nie wywołała skutku. Nad słowiańską lu ­
dnością cięży ucisk barbarzyńskich i fanatycznych 
Turków: a przyrzeczenie P orty  otoiuańskiej nap ra­

wy obecnych stosunków, żadnej dotąd  n ie  sprzwiły 
zmiany w położeniu chrześciańskiej ludności.

Grecja.
A t e n y  1. czerwca. Mówią tu  o odkryciu spi­

sku, mającego na celu zmuszenie króla do oddalenia 
ministrów i do zwołania zgrom adzenia narodowego. 
Aresztowano blizko sto osob, między temi kilku ofi­
cerów wojska greckiego, i byłego oficera rosyjskiego 
Bułgaryn. G enerał Hahn mianowany został dowódcą 
wojsk nad granicą turecką sto jących , a  pułkownik 
L azzare tto  komendantem placu wr Atenach. P o licya 
podporządkowaną została władzy wojskowej.

MCJ  Ł -a- i ---------------

Kronika.
(Zbiorowe pismo młodzieży humańskięj. — Izraelicki 

dziennik „Jutrzenka.* Nowe uhonorowauie N apoleonalll.— 
Zamierzone koncertu pp. Tytusa Tyea i J . Guniewieza. — 
Pan A. Wormser.)

— W Kijowie wyszedł z druku pierwszy zeszyt zbio­
rowego pisma polskiego pod t. jjRównianka, pismo zbiorowe 
Humańskie. Rok 1861. wydał Stanisław Krzyżanowski.* Do­
chód z tego pisma przeznaczony został na naprawę parafial­
nego kościoła w Humaniu. Do zbioru krajowego piśmiennic­
twa, powiada w ogłoszeniu wydawca, i Humań przynosi swo­
ją  rńwniankg. Skleciona młodocianemi rękoma ogrzana cie­
płem sercem i promienną nadzieją , liczy Równianka na 
współczucie ogółu.

— Donoszą z W arszawy o zamierzonem tamże wyda­
wnictwie tygodnika dla Izraelitów p. t. „Jutrzenka*, pod re- 
dakcyą p. Daniela Neufelda współpracownika Encyklopedyi i 
tłumacza biblii na jeżyk polski. Zadaniem „Jutrzenki*, 
redagowanej oczywiście w języku i duchu polskim, ma 
być utrzymanie Polaków Izraelitów na stanowisku postępu 
w cywilizacyi z duchem wieku zgodnej, wpływanie na  roz­
winięcie i uporządkowanie ich sił produkcyjnych w naukach 
i sztukach w handlu i przem yśle, w rękodziełach i rolni­
ctwie ku dobru ogólnem u, oświecanie ich co do praw i o- 
bowiązków obywatelskich. Oprócz tego zamierza Jutrzenka za­
stosować życie religijne w synagogach i szkołach do wyma­
gań czasu i m iejscowości, bez naruszenia wszakże zasad sa­
mej religii. Tygodnik ten ma obejmować część urzędową, za­
wierającą rozporządzenia, dotyczące się Izraelitów polskich, 
część polityczną, korespondencyo i wiadomości o stanie spół- 
wyznawców za granicą, część naukową, rozprawy i myśli, 
rozbiory d z ie ł, zwłaszcza dotyczących Izraelitów ; beletrysty­
czną, utwory prozą i wierszem w duchu ogólnym pisma.

— Cesarz Napoleon Ul. posiada znaczną majętność 
ziemską w Bononii. Towarz. roln. prowincyi mianowało go na 
jednem z ostatnich posiedzeń swych, swoim członkiem ho­
norowym.

— Znany śpiewak i fortepianista tntejszy pan Tytus 
Tyc wyjeżdża w początkach lipca z p. Ign. Guniewiczem, 
fortepianistą i harmonistą w podróż artystyczną po m iastach 
naszej prowincyi, jak  do S try ja, Stanisławowa, Czerniowiec, 
Tarnopola, Przemyśla, Tarnowa it.p. zamierzając wszędzie u- 
rządzać koncerta na dochód w celach dobroczynnych, jak  np. 
na „fundusz dla ubogiej młodzieży*. Szlachetny zamiar n a ­
szych ziomków zasługuje na zupełne uznanie, jakie  im prze­
syłamy z życzeniem jak  najlepszego powodzenia. W ostatnich 
dniach m aja daw ał p. Tyc po raz pierwszy koncert we Lwo­
wie, w którym wzięli udział tyle ceniony i ukochany tutaj p. 
Mikuli, a oraz i inni artyści, jak  pp. Langowie, panna Tar­
gowska i panna W ygrzywalska. Mimo letniej i przedsięwzię­
ciom takim niezbyt sprzyjającej pory była sala dostatecznie 
zaludnioną, a koncert wywołał oklaski liczne i zadowolenie 
publiczności.

— W  tych dniach przybył do Lwowa p. A. Wormser 
barytonista śpiewak opery, rodem z Pesztu. P. W ormser o- 
prócz w W ęgrzech dawał także wraz z p. Herzem koncerta 
w Warszawie i Petersburgu, bardzo przyjaźnie oceniane przez 
tameczną publiczność. W przyszły wtorek zamierza on urzą­
dzić w sali Towarzystwa muzycznego koncert z współudziałem 
pp. Mikulego, Stanisława Niedzielskiego i innych. Pan Worra- 
ser odśpiewa jedynie polskie i węgierskie pieśni.

Kzecz urzędowa.
C. K. Namiestnictwo oznajmia, że w myśl fundacyj u- 

tworzonej ostatnią wolą Antoniego Łakiewicza d. 9. sierpnia 
1817 dla wyposarzeuia osierociałych dziewcząt, dnia 24. czerw­
ca b. r. przed południem w kaplicy śt. Zofii we Lwowie po 
odprawionej mszy świętej odbędzie się losowanie sumy posa­
gowej w kwocie 1500 złr. wal. austr. Sieroty żeńskie nie 
znajdujące się w zakładzie sióstr miłosierdzia we Lwowie ma­
ją  najdalej do 22. czerwca r. b. wykazać w przyłożonej wspo- 
nianego zakładu i u plebana obr. łac. u św. Mikołaja swoje 
uprawnienie do losowania, przedłożeniem m etryk i chrztu, u- 
dowodnieuia sieroctwa, urzędowego świadectwa ubóstwa i mo­
ralności, a nakoniec znajdować się powinny na mszy, która 
się odprawi w oznaczonym dniu w kaplicy św. Zofii. Małe dzie­
ci niemogące Ciągnąć losy i sieroty wyżej 24. lat są wyklu­
czone z udziału losowania. —

Ogłoszenie .
(Szczególnie w aine dla przem ysłowców  )

L. 2802. Dostawa urządzeń na przestrzeni kolei z Prze­
myśla do Lwowa dla staeyi i domów dozorczych wypuszcza 
sie w drodze licytacyi ofertowej.

Dostawić się mają następujące roboty :
1. Roboty stolarskie,
2. a zegarmistrzowskie,
3. V blacharskie,
4. » narzędziowo-kowalskie, ślusarskie i zwykłe ko 

walskie
5. n stelmarskie,
6. n maszynistowe,
7. n kuśnierskie i krawieckie.
Pojedyncze wykazy potrzebnych robót wraz z ogólne- 

mi i specyalnemi warunkami dostawy przejrzeć można w cen­
tralnym zarządzie w W iedniu, w zarządzie ruchu w Krakowie 
i u pana inżyniera W allner we Lwowie.

Oferty, na  którycli wyrażona ma być wartość „loco fran­
co w dworcu kolei północnej w W iedniu, w Krakowie lub na 
stncyi we Lwowie* z napisem „oferta na dostawę urządzeń* 
i z załączeniem 5procentowego wadyum (inaczej nie będą u- 
względnione) mają najdalej do 23. czerwca r. b. przedłożone 
być centralnemu zarządowi w Wiedniu (Heidensehuss, budy­
nek zakładu kredytowego).

Wiedeń, 17. maja 1861.



Kursa lwowskie.
wydawane przez Izbę handlową.

Dniu 13. czerwca. gotówką
D ukat holender»k i .......................wal. austr. 6 zł. 49 C.
Dukat c e s a r s k i ............................ „ n 6 s 54 „
PóKmperyal zł. rosyjski . . .  „ n U n 23 „
Rubel srebrny rosyjski . . .  „ 7) 2 * 17 „
Talar p r u s k i ................................. ........ n 2 > 7 »
Galic. listy zastaw, w w. a . za 100 zł. 81 r 20 B
Galic. listy zastawne w m. k. . „ j bez 85 s 78 n
Akcye galic. kol. żel. Karola Ludwika thupo- 147 n T)
Galicyjskie obligacye indemnizacyjne 1 nów 67 » 33 „
f.%  Pożyczka narodowa . . . . • 79 z 60 „

felearafowany kurs wiedeński papierów 
i wesli.

A

Dnia 13. czerwca.
Z pożyczki naród, po 5 °/0 za 100 złr. 80.10 Metaliki 

po 5%  za 100 zł. 68.20 po 4 '/27o ZB 100 z}r- — i P° 
4%  za 100 złr. —.—  O b l i g a c y e  i n d  e m n  i z a c  y j n e: 
Niższej Austryi po 5% za 100 zk “ •—• W ęgier —. —. Ga 
licyi — .— ; Bukowiny —.— ; Akcye Banku naród, sztuka 
781.— ; instytutu kredytowego dla handlu i przemysłu 179. — . 
W e i l ó w :  Augsburg za 100 zł. południowo-niemieckie,
waluty — .— Lipsk za 100 talarów — . Londyn za 
10 fantów szterl. 138.50 Medyolan za 100 zł. w. a. — . —. 
Paryż za 100 fr. —.— . M o n e t y :  Dukaty c. mennicze 6.62 
dukaty c. pełnej wagi — . korony — .—. półkorony — .— 
Agio od srebra 138 25

P rzyjechali  do Lw ow a.
dnia 12. czerwca.

Zajazd krakowski. PP . Zaleski Karol z Horodyszcza. 
Żebrowska Emilia z Przemyśla.

Zajazd rosyjski. Cielecki Alfred z Porchowy. .Jabło­
nowski Józef z Rawy. Obniskl W iktor z Mycowa. Grochol­
ski M ikołaj, Radca stanu z Podola. Abussa W aleryan , ces. 
ross. por. o Rosyi.

Zajazd europejski. Riter Leokadya z Uherzec. Hr. O- 
strorog Julia  z Juśkowic. Pragłowski Alexander z Komoro, 
wic. Jusiewicz Stanisław z Skomoroch.

Zajazd Langa. Szymanowski W ładysław z Płociny. IIo- 
roeli Eustach z Piskorowiec.

Zajazd angielski. Górski Mateusz z Korzyć. Czarno- 
żyński Stanisław z Horodyszcz. Kastory Konst, z Podhajec.

Zajazd pod żelazną koleją. Zacliaryasiewicz Felicia z 
IJpicy.

W yjech a li  ze Lw ow a.
Dnia 12. czerwca.

PP. X. Polański Michał do Bełżca. Matkowski Karol 
do Nahorzec. Hr. Łoś Justyan do Bortkowa. W olski Ludwik, 
dr. med. rad. do Paryża.

Ostrzeżenie.
Mając uzasadnioną przyczynę obawy, że 

(l) wexle z sfałszowanym moim podpisem w obie- 
fjj gn się znajdują, ostrzegam każdego, aby ża- 
fj) dnego wexlu, moim podpisem zaopatrzonego nie 
I  nabywał. —

Józef Prus Jabłonowski,
właściciel dóbr Dołhe w Tarnopolskim.

Oświadczenie.
„C zas“ nr. 129 z 8 . czerwca r. b. pisząc o wystawie 

rzeszowskiej oznajmia: że wyroby z fabryki Targowisk, oso­
bliwie regulatory przy kiratach i kiraty  same zostały za do­
bre uznane — ' które są własnym pomysłem fabryki.

J a  byłem w fabryce Targowisk zawiadowcą przez dwa 
lata aż do końca marca b. r. — i wszystkie na rzeszowskiej 
wystawie z tej fabryki okazywano maszyny (wyjąwszy maszy­
nę parową, która jest wiedeńska pana Schultza) są wyłącznie 
mojej konstrukcyi _  ! fcirat żelazny nr. 2 . nazywam moim 
im ieniem : K irat podług G. Kreczmera.

Lwów 12. czerwca 1861.

190 1—2 Gnstuw K ręcz  mer.

umm
Nr. 1450.

Obwieszczenie.

w a i t k ę  

krawiectwa damskiego
podług najnowszej metody francuzkiej udziela za 

mierne w yn agrod zen ie
L . Piasecka,

która sama nabyła tej wiadomości za granicą w je- 
dnem z najpierwszych salonów francuzkich.

Także można u niej dostać formy wszelkiego 
rodzaju damskich sukien— jakoteż i dla dzieci przy­
rządzone w ten sposób, iż według nich suknie najła­
twiej w domu mogą być sporządzone.

W e Lwowie pod 1. 856 \  na 1. piątrze na ro 
gu Kamiennej ulicy. *41 1 — 12

Jsc- S Ś S L  -- m  -
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J. L. Singer i Spółka
^ z a l e c a j ą  | » 0  e e M f f t  f a l » r y « ® n y « l »  wszelkie,
* 1  według powszechnego uznania doskonale wyroby o|  

wszelkiego rodzaju prawdziwych płócien, bielizny sto- g |  pl# Iow ej płóciennej, ręczników i serwet

z fabryki panów 1 M H M 1 1 S P .
i  tudzież po bardzo umiarkowanych cenach swój dobo-
; rowy skład prawdziwch płócien, niemniej| chustek płóciennych i batystowych, oraz wszystkich jjgp 

zwyczajnych krajowych i  z a g r a n ic z n y c h  jedwabnych,| wełnianych i bawełnianych towarów, gotowych dam- 
skich p ła szczó w , mantyl, paletotów i jubek z  axa- |||gj 
mitu, materyj jedw abnych i wszystkich innych ino- |p|pp 

dnych materyj wełnianych ;
nakoniec oświadczają swoją gotow ość do zakupienia i rozprzedawania wszo - mm 
kiego rodzaju papierótv rze  ttoirfjeFi. ofififjtieffj. fosóir,  ludzie/.

monety z ło te j  i srebrnej.

Skład i kantor 1. 32 m iasto, na placu s. Ducha na dole i na I. piętrze. |

Stosownie do ogłoszenia e. k. prezydyum Namiestnictwa 
7, dnia 26. maja b. r. !• 6121. D yrekcja  ga l.^ tow arzystw a  
kredytow ego podaje niniejszem do w iadom ości, że ogólne 
zgromadzenie rzeczonego to w arzy s tw a  odbędzie się dnia 
1. lipca i w  dniach następujących b. r.

Każdy w łaściciel dóbr tabularnych królestw  Galicy i i Lo- 
domeryi i Xiestwa Bukowiny może wziąć udział w  tern 
zgromadzeniu, zechce jednak przynajmniej dniem pierwej 
zgłosić się po kartę wstępną do Sekretarza Dyrekcyi galic. 
T ow arzystw a  kredytowego (w  prawem skrzydle gmachu O s­
solińskich) z wykazem , przysłużą mu prawo do brania 
udziału w tein zgromadzeniu , przyczem Sekretarz  oznajmi 
godzinę zgromadzenia i m iejsce , gdzie się odbędzie, co zre 
szta osobnemi plakatam i zawczasu oznajmione zostanie.

1 Kto Sekretarzow i z os°by nieznany, ma przyprowadzić 
osobę Sekretarzow i dobrze znaną, któraby tożsamość osoby 
potwierdziła.

Podług §. 16. regulaminu dla Dyrekcyi ga!. T o w arzy ­
stw a k red y to w e g o , nie wolno miec udziału przez petnomo 
cników w  zgromadzeniach ogólnych ; tylko osoby płci żeń­
skiej, m oga być prawomocnie przez mężów, panny doletnie, 
w dow y lub rozwódki przez pełnomocników, osoby zaś pod 
opieką lub kuratelą zostające, przez opiekunów lub kurato­
rów zastąpione.

Każda osoba ma tylko jeden g ł o s ;  kto więc raz  już za 
siebie g ło s o w a ł ,  nie może w ięcej, jak  m ąż , pełnomocnik, 
opiekun lub kurator jeszcze raz g łosow ać.

Czynności ogólnego zgromadzenia będą następujące :
1. Sprawozdanie Dyrekcyi gal. Tow arz . kredytowego.
2. Sprawdzenie rachunków i wydanie absolutoryum.
3. Wnioski do zmiany ustaw T ow arzystw a kredytowego.
4. Obsadzenie dyrekcyi.
W e Lwowie , 9. czerwca , 1861.

K o f f o js h i,
Sekretarz.

•̂ MPRiartinniiwui.c
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Nad z w y cz a j k o rz y s t n e
ważne uwiadomienie •Isinaiarkcme

o wszelkich gatunkach Płócien;
m i a n o w i c i e :

Bielizny stołowej, Ręczników, Chustek do nosa, i t p. —
Obecnie znany teraz n iekorzystn y  Stan in teresów  zn iew ala  mnie

City

w czasie teraźniejszego Jarmarku zbyć od reki.
Zapraszam przeto szanowną Publiczność przekonać się osobiście 

o nadzwyczajnej taniości i dobroci tow arów , 
ja k a  dotąd niebyła , i  n iepow tórzy się więcej —  a o czerń następujące

v a j lepiej z aświadc z a ją

Prawdziwy angielski portlandski

mliSSSfflS

bezpośrednio z Londynu sprowadzony
w najświeższym i najlepszym gatunku po cenie 

najumiarkowańszej, jest do nabycia w składzie

Augusta Sch
we Lwowie.

Bióroł na ulicy wyższej Karola Ludwika 1. 312.

Ceny sta le  w w a h n ie  austryackiej i miara w iedeńska
1 tuzin białych chustek do nosa prawdziwie nicianych 
1 „ większych białych „ „
I „ ciężkich białych chustek z szwajcarskiego płótna
l „ niebieskich chustek do nosa dla zażywających tabakę
1 „ cienkich kolorowych chustek do nosa „
1 „ Serwet do kawy (Deshert)
I „ Serwet stołowych cieniowatych i adamaszkowych
I „ Ręczników płóciennych bielonych i niebielonynh 1 l/ , ,  2 1/,,
1 Sztuka obrusów do kawy lub do stołu
1 Garnitur stołowy z bielizny czysto lniany na 13 osób
l Sztuka prawdziwego płótna, 30 łokci,
1 Sztuka płótna ciężkiego wyrobu (z Trobau) 30 łokci 

„ Wiksztadzkiego 30 łokci 
„ szczególniej wybielonego na pościel 30 łokci

konopnego (Rigauer) 38 łokci 
„ „ szwajcarskiego 38 łokci

cienkiego holenderskiego na 12 koszul 
” ” (Weby) domowej roboty 50 łokci
„ Irlandzkiej albo holenderskiej Weby 50 łokci

Weby z czeskich nici 50 łokci _ ? ; ^  ];0sznli d|a męł.

30, 35, 40, 50, do 60

1 złr. 00 kr.
2 * 40 .

do 10 
2

». «• ( «• l  5; £

n .  ».3 \ \ i ,  t  ,0
7 s -  ’

0, 2, 7, d0
5 ‘A 8, do

b  8, 0,
«, 9, 10,

»2, 13,
12’ 1;b  14, 16, „  . .
I4 ’ 15, n ,  18, do 20

*7, 18, -20, do 24 
20- 24, 28, 30, do 35
25, 30, 35, 40, do 45

3, 4, 5, 6, 7, 8,

8 ,

v  i ,  2 , 3 , do 4

7, l«b «*’ ł ®’ 2? ’ tl0 24
8 
0

do 10 
do 12 
do 14 
do 18

50

ciężkiej szwajcarskiej Weby szczególniej na 
czyzn 50 łokci
ońrócz tego znaiduia sie na s k ł a d z i e  znaczne zapasy francuzkich damskich sukien (Żagonet) 

c z „ ,„  „ e t m ° n ^ w l e rT Ł » i i ;  i najcieńsze garnitury adamaszkowe „a 0, 12, ,6  i 24 osób.
lCy  Miejsce sprzedaży  w y lą c* n,e u  Langa w e L w ow ie. P o tem  za*

w U ła szk o w ca ch  I. 12',. ,8 5 1—3
S.  M e t h ,  z  Wiednia.
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